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Przegląd polityczny.
Lwów 2 sierpnia.

Pow stała teraz w B erlin ie now a insty tu- 
cya finansowa, „L andbanku, k tó ry  będzie zaj­
mował się w yłącznie pośrednictw em  przy par- 
celacyi dużych obszarów z iem s 'ich  na zagrody 
włościańskie. S tw orzyli ten bank H ansem ann, 
T iedem ann i K ennem ann, owa trójca, k tóra 
w Poznańskiem  stoi na czele^ stowarzyszenia 
szerzycieli niemczyzny i od których to stow a­
rzyszenie wzięło swą fatalną nazwę Hekatom - 
bowego.

Berlińskie dzienniki głoszą o tym  banku, 
że „zadaniem  jego będzie popierać w ytw arza­
nie się posiadłości w łościańskich w ty ch  pro- 
wineyach, w których  jeszcze przew aża większa 
własność ziem ska; liczy się przytem  na dopływ 
nabyw ców gruntów  włościańskich z prowincyj 
zachodnich, bardziej zaludnionych. “

N ajbardziej dotąd przeważa własność ziem ­
ska w Pom eranii, ale zdaje się, że prowineya 
ta  nie będzie głównem  polem działania „L and­
banku11 i nie tam  insty tucya ta  będzie k iero­
wała „dopływ z bardziej zaludnionych prow in­
cyj zachodnich.11 Panom  Hansem annom  i Tie 
demannom chodzi raczej o to, aby em igracyę 
z Zachodu na W schód skierować, ku Poznań­
skiemu i Prusom  Zachodnim. Panow ie ci są 
zdania, że Niemcy pow inny dążyć do tego, aby 
na możliwy, choć oczywiście w danej chwili 
wcale nieprzew idyw any wypadek wojny na 
kresach wschodnich, w prow incjach  nadgran i­
cznych mieli jednolitą ludność niemiecką. Osią­
gnięcie tego celu oczywiście nie jest łatwem, 
bo w  tych  prowincyach, i to nietylko w P o­
znańskiem  i Prusach Zachodnich, lecz i „na 
M azurach11 t. j. w  Prusach wschodnich i na 
Szląsku Górnym  m ieszka ludność polska, wśród 
której N iem ej stanow ią mniejszość. Jednak  t ru ­
dności nie odstraszają hekatombowców, owszem 
ćwiczą ich tylko w zasadzie, że cel uświęca 
środki, a ponieważ założona przez ks. Bismarka. 
Kom isya kolonizaeyjna z funduszem  stomiliono- 
wym nie w ystarcza, więc trzeba jej przyjść 
W pomoc insty tucyą m niejszą a ruchliwszą.

B e z p o śre d n im  p o w o d em  założenia „L and­
banku11 jest istnienie w  Poznaniu polskiego 
B anku Z iem sk iego .

W czorajsza nasza korespondencja z B er­
lina podała k ilka danych o pomyślnej działal- 

, Gości parcelacyjnej B anku ziemskiego i zazna­
czyła, iż działalność ta  cieszy się uznaniem  
pruskich rządowych komisyj generalnych, po­
wołanych do czuwania nad rzetelną parce- 
lacyą gruntów , ponieważ kom isya uznaje, iż 
Bank, nie dążąc do ciągnięcia w ielkich zysków 
2 parcelacyi, przedewszystkiem  to m a na wzglę­
dzie, aby właściciele nabyw ali g ru n ta  na mo­
żliwie korzystnych w arunkach i na kolonii 
utrzym ać się mogli. Otóż ten  stosunek B anku 
do komisyi generalnei nie podoba się oddawna 
panom Tiedemanuom, Hansem annom  i ich przy­
jaciołom politycznym , a w izbie poselskiej i 
w pruskiej izbie panów czynili oni podczas 
ostatniej sesyi usiłowania, aby w płynąć na  jego 
zmianę, tw ierdząc, iż w razie przeciw nym  ko­
misya generalna, popierając, parcelacyę, prow a­
dzoną przez B ank ziemski, a przynajm niej nie 
przeszkadzając jej, pośrednio paraliżuje działal­
ność .  omisyi kolonizacyjnej. Domagano się 
tedy w obu izbach sejmu, by czynność rządo­
wych komisyj generalnych była postaw iona pod 
nadzorem m iejscowych władz autonom icznych, 
w których oczywiście tak ie  H ansem any i l ie -  
dem any rej wodzą. R ząd oparł się tem u n a­
ciskowi; w izbie poselskiej m inister Miquel, 
w izbie panów zaś m inister rolnictwa, br. Ham- 
merstein, energicznie zwalczali projekta i wnio­
ski, dom agające się postaw ienia rządowej ko­
m isyi generalnej pod opieką panów Tiedema- 
nów i Hansem anów. Założyli ted y  ci panowie 
Bank, aby komisyi generalnej w parcelacyi

NA SŁUŻBIE
POWIEŚĆ

ZOFII KUWERSKIEJ.
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(Ciąg dalszy).
Około północy Ju liusz zastał A linę w oświe­

conym jeszcze salonie, zasuniętą w fotel, zam y­
śloną, z tw arzą napiętnow aną wzruszeniem. Na 
jego widok zerw ała się z siedzenia.

— Dobrze, że pan przyszedł, bo mię niepo­
kój i niepewność do szaleństwa przyprow adzają! 
Jestem bardzo złą córką 1 Mówiłam zawsze,
ty najlepszej w ierze — że z radością życie-bym 
*a nich o d d a ła , a teraz się waham  i rozpacz 
Uiię ogarn ia! M ogła-bym ojcu memu zapewnić 
starośó spokojną , połączyć go z rodziną , a 
°to w idzi mię pan pełną niechęci i odrazy do 
tej ofiary. Moje usta nie chcą pić kielicha. Sa­
molubny w strę t stoi we mnie silniejszy, niż moja 
miłość dla rodziny.

— O cóż tu  chodzi? W strę t do czego? Do 
Jakiego k ielicha?

— Pan mi p o w ie , pan mi wskaże drogę !.... 
t%n m i w ytłóm aczy moje własne uczucia! Dziś

pan Prędowicz oświadczył się o moją rę ­
kę ! Za to, żebym została jego żo n ą , daje mi 
upew nioną starość moicb rodziców, a ja  nędz­
na, ja  samolubna, waham s ię !

Po policzkach A liny płynęły łzy, — usta 
drżały, — była tak  w zruszoną, że mówić 

m© mogła.
y - Niech się pani uspokoi — rzekł Juliusz. —

bądźm y tu, przy tym  stole... pomówimy i zo- 
^ z y  pani, że się pani wahać przestanie.

A lina odsłoniła nagle tw a rz , oczy je j o

b yć  pomocnymi i tę  parcelacyą na  właściwą, 
w edług ich pojęcia, skierować drogę.

Czy „L andbank“, z siedzibą w B erlinie i 
kapitałem  5 milionów m arek, potrafi byó ru ­
chliwszym  od pruskiej kom isyi kolonizacyjnej, 
rozporządzającej kapitałem  100 milionów m a­
rek  i skuteczniejszą, aniżeli ona, potrafi rozwi­
nąć działalność, o tern sądzić trudno.

W  każdym razie 5-milionow y kap ita ł no­
wego Banku, złożony widooznie bez w ielkich 
trudności i bez potrzeby długiego naw oływ a­
nia, jest znacznie poważniejszy od kapitału  pol­
skiego B anku Z iem skiego , k tóry  rozporządza 
dotąd 1,200.000 m arek i z ogrom nem i walczy 
trudnościam i, aby go podnieść na 2 m iliony; 
nie ulega tedy wątpliwości, że niejeden in te ­
res, na k tóry  polskiemu Bankowi Ziem skiem u 
nie starczy kapitału, przejdzie w ręce nowego 
„L andbanku11, w k tórym  bism arkow ska kom i­
sya kolonizaeyjna znajdzie gorliwego sprzy­
mierzeńca- Z naszej strony potrzebne są tedy  
nowe wysiłki.

W  Peszcie zbierze się 10go sierpnia kon­
gres niem adziarskich narodów, zam ieszkałych 
na W ęgrzech. Zadaniem kongresu będzie uło­
żyć program  łącznej działalności tych  narodów, 
dla wywalczenia rów noupraw nienia niem adziar­
skich narodów Zalitaw ii z madziarską.

W  kongresie tym , k tóry  załatw i o sta te­
cz n ie  to, co rozpoczęły odbyte lOgo i l ig o  s ty ­
cznia 1893 r. w W iedniu i 14go i 15go listo­
pada tegoż roku w Peszcie konfereneye posłów 
niem adziarskich narodów w sejmie węgierskim, 
wezmą udział Serbowie, Słowacy i R um uni.

Ogłoszona właśnie odezwa kom itetu, zw o­
łującego kongres, zaw iera ciężkie zarzuty  prze­
ciwko rządowi węgierskiem u, k tóry  srodze uci­
ska niem adziarskie narodowości W ęgier. Czy­
tam y tam  m iędzy innem i: „Zam iast dać naro­
dom należne im prawa, popiera rząd interesa 
jednej narodowości, k tórą uczynił uprzywilejo­
waną, w brew zasadom konstytucyi, podczas gdy 
reszta narodów, zam ieszkujących W ęgry  od n ie­
pam iętnych czasów, została zepchniętą na  's ta ­
nowisko cudzoziemców we własnej ojczyźnie. 
Dzisiejszy rząd węgierski w sposób oburzający 
używ a całego aparatu  państwowego, tak  n a  po- 
litycznem , ja k  społecznem polu, dla zniszczenia 
w szystkich niem adziarskich narodów w W ę­
grzech. “

Telegram  dzisiejszy donosi, że już 12-go 
sierpnia wyruszy z H iszpanii dalszy korpus 
ekspedycyjny na Kubę. Posiłków tych  potrze­
buje wódz hiszpański gw ałtow nie, gdyż po­
w stanie rozrasta z dniem  każdym. Do M a­
d ry tu  nadeszła nowa hiobowa wieść, że dw u­
tysięczny oddział wojsk rządowych został przez 
powstańców koło San L uis osaczony i na gło­
wę p o b ity ; G75 ludzi zginęło, a czterystu u-
ciekło na stronę powstańców wraz z czterem a 
arm atam i. Ze Stanów  Zjednoczonych otrzym u- 
je  ju n ta  rew olucyjna na  wyspie w ydatną po­
moc w pieniądzach i ludziach i w łaśnie osta­
tn im i dniam i w ylądow ały szczęśliwie dwie eks- 
pedycye, z których jedną dowodzi jenerał 
Rolow, znany przyw ódzca pow stania z roku 
1868. Oprócz ludzi przyw iózł on ze sobą
700.000 naboi, 500 funtów  dynam itu  i k ilka 
tysięcy w ybornych karabinów  N ie dziw więc, 
że m arszałek M artinez-Campos dom aga się 
natarczyw ie posiłków i to rychło, gdyż każdy 
dzień zwłoki u trudn ia sytuacyę. R ząd m a­
drycki robi co może, za k ilka dni w ysyła 
jeden  oddział, a z końcem sierpnia przy­
rzek ł posłać 20 tysięcy piechoty, 1500 jazdy, 
6 kom panii inżynieryi, 900 artylerzystów  i 
znaczny zapas karabinów  M auserowskich. Z a­
m iarem  _ M artinez-Cam posa je s t we wrześniu 
rozpocząć operaoye zaczepne pięćdziesięcio-ty­
sięczną armią.

Niedzielne w ybory do rad  jeneralnych  we 
F rancy i zakończyły się zupełną klęską socya-

schły i strzelił z n ich błysk przestrachu i 
grozy.

— W ięc mam przy jąć? — zawołała — mam 
pójść pod daoh tego człowieka ? J a  przeczuwa­
łam, że mi pan to powie. Tak, osobiste szczę­
ście na  b o k ! Pan by łby  zdolen uczynić to spo­
kojnie, bo pan o tyle, o ty le  lepszy ode m nie!

— Ależ panno Alino, m am y mówić spokojnie, 
a w yobraźnia pani galopuje naprzód.

— Bo ja wiem, bo ja  czuję, że jestem  tylko 
nędzną eg o is tk ą! Znam  zresztą zasady pana. 
Miłość, szczęście osobiste, to plan drugi, to n a­
w et plan trzeci w ż y c iu !

Ju liusz w ziął ręce A liny i w tej chw ili 
uczynił to ze współczuciem brata.

— Co za egzaltowane d z ieck o ! — rzek ł gło­
sem m iękkim  i cichym. — K iedy się przy­
chodzi po radę do p rzy jac ie la , to się p rzed e  
powinno tej rady  wysłuchać. W ięc Wacła­
wowi zachciało się wziąć sobie panią jak  swo­
ją, na  zawsze?

— Nie mogłam temu wierzyć z początku, 
ale w końcu uwierzyć musiałam. D ziw ny czło­
wiek ! Usiłował ciągle czynić mi przykrości, a 
potem nagle... J

—- Ma drugie ty le  lat, co pani.
■— O, toby nie było n i c ! Poszła-bym , gdy­

bym  go m ogła szanow ać, mieć do niego sym- 
patyę- P au  S tefan Skierka jest m łody, a dozna­
wałabym  tego samego w strę tu , gdybym  m iała 
zostać jego ż o n ą !

— Dziw ny cz łow iek! Nie rozumie tego, że 
tak ie  kupienie sobie szozęścia w jego w ieku jes t 
szaleństw em !

— Zostawił m i czas do namysłu. On czuje, 
że ja  się zgodzić powinnam ! Było-by to do­
brem  dla mojej rodziny, było-by dobrem dla

listów, k tó rzy  we w szystkich 86 departam en­
tach staw iali swoich kandydatów . Z ty ch  w y ­
brano w szystkiego dwóch i to mało znanych: 
Laboussiere’a i Gendre’a, przepadli zaś tacy 
m itadorzy  ja k  deputowany Thivrier, k tóry  
w  bluzie robotniczej zasiada na  krześle posel- 
skiein w parlam encie , osławiony m er z Rou- 
t>aix, C arrette, znany  z tego, że nie pozwala 
procesyom kościelnym  przeciągać przez mice 
m iasta i kazał raz żandarm om  aresztować księ­
dza idącego z w ijatykiem  do chorego. To zna­
czenie niedzielnych wyborów zaznaczają w szyst­
kie poważne pisma, podnosząc, że w ten  spo­
sób naród dał socjalistom  jak najw yraźniejsze 
wotum  nieufności. Temps pisze w tej m ie rz e : 
„Rozzuchwaleni sukcesami przy wyborach do 
parlam entu, tłum nie cisnęli socyaliśoi do wybo­
rów departam entow ych, ale kraj w sposób n ie­
dwuznaczny pokazał i m , że nie chce ich 
znaća.

Korespondencye.
Wiedeń 31 lipca.

W  parlam encie włoskim w yrw ał się de­
putow any Denicolo z nader zabawnem  żąda­
niem, aby W łochy zaw arły  zaczepno-odporne 
przym ierze z A ustro-W ęgram i przeciw  „zale­
wowi11 słowiańskiem u w dziedzinach habsbur­
skich. Denicolo nie m iał na m yśli R o s y i , bo 
przeciw  jej pclityce ew entualnie zaborczej, za­
w arto już przecie trójprzym ierze. Chce on ko- 
operaeyi Niemców i W łochów austryackich 
przeciw  Słowianom, zam ieszkującym  A ustryę, a 
tę  kooperacyę m a wspierać państw o włoskie, 
na  m ocy osobnego trak ta tu . Na tak i dziwoląg 
odpowiedział m inister Blano, że życzy W ło­
chom austryackim , aby lepszą organizacyą o- 
parli się zesłowiańszczeniu.

N ie w arto byłoby zastanaw iać się nad 
tym  w ybrykiem  radykalisty  Denicola, w yśm ia­
nego przez parlam ent, gdyby  pisma w iedeń­
skie nie w zięły pochopu z tego zabawnego 
występu do nowych i rozgłośnych skarg  na 
ncisk w yw ierany jakoby przez słowiańskie 
szczepy na Niem cach i W łochach. Je s t to 
jed n ak  w prost kom prom itujące dla nich, jeśli 
praw dziw e, że narody ta k  wysoko w cyw ili­
z a c ji  posunięte i tak  w rzeczy samej zdolne, 
jak włoski, a tak  wciąż o cyw ilizacyi swej 
deklamujące, ja k  niemiecki, napraw dę ulegają 
ty m „niew ykszrałconym 11, „surowym 11, „niż­
szym 11 szczepom słowiański,.a, k tóre oprócz te ­
go — wedle tw ierdzeń niem ieckich — naw et 
liczebnie nie w iele przewyższają sw ych mno- 
plem iennych współmieszkańców.

Jeżeli rzeczywiście Niemcy i W łosi ug i­
nają się pod naciskiem  Słowian, to  tłómaezyó 
ten  objaw „nieszczęsną po lityką11 hr. Taaffego 
— ja k  to czynią liberalne w iedeńskie dzienni­
ki — je s t w ielką naiwnością. Żaden mąż s ta ­
nu  nie potrafi z niczego coś stworzyć. P rze­
budzenie się Słoweńców i K roatów  niem iłem  być 
może Niemcom tak  samo, jak  w zrost poczucia 
narodowego wśród naszych Szlązaków, lecz 
przyczynę tego zjaw iska upatryw ać w polity­
ce jakiegoś jednego gabinetu, to znaczy n ie­
doceniać wartości samego zjaw iska, chociaż 
o nim  jednocześnie tak  dużo się krzyczy.

W zyw anie Niemców i W łochów, aby się 
połączyli w jedną przeciw  Słowianom falangę 
bojową, jest rów nie niebezpieczne, ja k  nie 
obraohowane. Zdaje się liberałom  wiedeńskim, 
że W łosi razem  z Niemcami stw orzą większość 
w krajach południow ych m onarchii i że w zią­
wszy w swój środek Słowian, zwłoszczą ich 
lub zniemczą.

L iczba praw dzi ■ ie nie stanow i w szyst­
kiego, nie można jed n ak  powiedzieć, że nic 
nie stanowi, zwłaszcza ta m , gdzie k ierunek 
wszelkich spraw  państwowych zależy od gło­
sowania ludności. P rzytem  o tej liczbie nie 
zapom inają sami liberałowie, gd y  to im na rę ­
kę. Spójrzm y tedy  na mą. •

K raje, o k tóre tu  chodzi, tj. S tyrya, K a-

M iec i! R az przecie-Ly się bać i kłam ać prze­
sta ła! Tem u dziecku tak  potrzeba m iłości i 
szczęścia !

— A  pani m iłości i szczęścia nie po trzeba?
— Wszak mówiliśmy, że się bez tego obejść 

można, byle żyć dla idei, dla jakiegoś szlachet­
nego c e lu !

Jak iś  uśm iech gorzki przem knął po ustach 
Juliusza.

— T ak pani. T akie je s t moje przekonanie i 
niem  się w życiu kierow ać zamierzam. Mam 
nadzieję, że sił m i na to stanie. W szakże do­
tąd  myślałem, że poświęcenie siebie idei pogo­
dzić można zawsze z praw dą uczucia. W  tym  
razie wszakże nieszczęście pani byłoby jedno­
cześnie upokorzeniem  i upadkiem  m oralnym  i 
dlatego sądzę, że pani takiego poświęcenia n a­
w et dla rodziców czynić m e m a prawa. Ca­
łe życie pani byłoby ciągłem  pasmem kłamstw. 
P an i nie lubi Prędow icza, a może pani serce 
k to  inny  posiada ?

P rzy  tych  słow ach głos Ju liusza zadrżał 
i przeszedł w  tony basowe.

— Nie, nie kocham  nikogo. Jestem  wolna.
— I n ie kochała pani nigdy ?
— Śmiało mogę powiedzieć, że n ig d y ! Może 

nie jestem  zdolna do miłości.
Ju liusz odetchnął, jak  gdyby jak iś  nie­

zm ierny ciężar był m u spadł z ramion.
Przepraszam  za te  zapytania — ozwał 

się. — B yły  one wysoce niedyskretne.
— C hętnie odpowiedziałam panu i byłabym  

również chętnie w yznała przed panem, że no­
szę w sercu tajem ną miłość, gdybym  je j rze­
czywiście doznawała. To właśnie moje n ie­
szczęście, że na wytłóm aozenie się sama przed 
sobą n ie  m am  naw et tej wymówki, że kocham

ryntya, K raina, Tyrol, W ybrzeże i Dalm acya 
liczą razem  4,200.000 mieszkańców, a z tego
1.175.000 Słoweńców, 642.000 K roatów , 673.000 
W łochów  i około 1,700.000 Niemców (reszta 
przypada na Polaków, Rusinów, Czechów i R u ­
munów, rozsianych w ty ch  krajach zrzadka, tak, 
że społem jest ich k ilka tysięcy). \

Otóż zdawać się m o że , iż Niełjjicy połą­
czywszy się z W łocham i będą m ieli większość, 
bo razem  tw orzy ich zastęp 2 m iliony 378 ty ­
sięcy. A le ten  zastęp nierów no się dzieli na 
w szystkie owe kraje, z których każdy ma w ła­
sną adm m istracyę , własne okręgi wyborcze i 
w łasny sejm! Przedew szystkiem  w Tyrolu z Vo- 
rarlbergiem  Słow ian wcale nie m a ; tam  obok 
542 000 Niemców żyje 362.000 W łochów. N a 
odwrót w D alm acyi K roatów  jest przeszło 96 
proc. (501.000), a W łochów tylko 3 procent
(16.000), Niemców zaś wcale nie ma. W  K ra i­
nie przeszło 94 proc. ludności je s t słoweńskiej
(466.000) a tylko 5-7 proc. niem ieckiej (28 000). 
Pozostaje więc ty lko S ty ry a , K ary n ty a  i W y ­
brzeże. Z tych krajów  w pierw szych dwóch 
przeważa żyw ioł n iem ieck i, stanow iąc w  Sty- 
ry i blisko 68 proc. a w K ary n ty i 71'5 proc. 
Tam nie może byó naw et mowy o ucisku N iem ­
ców przez żyw ioł s ło w eń sk i, bo przecie cała 
ad m in is traey a , w ładze szkolne i autonom iczne 
są w rękach niem ieckich. T rudno zrozumieć, 
jak  się w tych  krajach łączyć m ają N iemcy 
z W ło ch am i, kiedy tych ostatnich wcale tam  
nie ma. Możliwem byłoby tylko łączenie się 
obu ty ch  narodów przeciw  Słoweńcom i Kroa- 
tom  na W ybrzeżu. Otóż tam  rozróżnić musimy 
T ryest z okręgiem, Goryoyę i G radyskę, oraz 
Istryę.

T ryest z okręgiem  liczy 158.000 ludności, 
z której blisko 74 prc. W łochów, przeszło 5 
prc. Niemców i 20 prc. Słoweńców. W pływ  
W łochów -M t  tam  i bez Niemców dominujący, 
więc poctpfby mieli zawierać jakiekolw iek so­
jusze, za k tóre przecież zawsze trzeba czemś 
zapłacić.

N atom iast Gorycya i G radyska m ają
220.000 ludności, a z tego 1 prc. (!) przypada 
na Niemców, blisko 36 prc. na  W łochów i prze­
szło 63 prc. na Słoweńców.

Jak ież  więc tu  zw ycięstw a odnosić m ają 
Niemcy do spółki z W łocham i ? Słow eńcy nie 
zdobyli tu  jeszcze stanow iska odpowiadającego 
ioh liczebnej przewadze, co się tłóm aczy ich 
ubóstwem  i brakiem  w ykształcenia. Może to 
z czasem się zmieni, a zm ienić się może tylko 
pod w pływ em  oświaty, dobrej adm in istracji, 
dobrego sądownictwa. Czyżby Niemcy do spół­
ki z W łocham i chcieli na tych  polach tam o­
wać natu ra lny  bieg rzeozy ? Z pewnością nie, 
więc co m ianowicie zam ierzają kruszyć wspól- 
nem i siłam i?

W reszcie w Is try i stosunki są trochę bar­
dziej skomplikowane. Tam  na 3 i 7.000 ogółu 
ludności je s t 14 V* prc. Słoweńców, 45 prc. 
K roatów , 38 pro. W łochów i blisko 2 prc. 
Niemców.

Tam  więc dw a szczepy słowiańskie, m a­
jące razem  większość, m ogą m iędzy sobą ry ­
walizować i oprócz tego z W łocham i, a N iem­
cy nic prawie nie znaczą. W ięc czegóż w ła 
ściwie chcą liberałow ie wiedeńscy, w zywający 
Niemców i W łocnów do wspólnej wojny prze­
ciw K roatom  i Słow eńcom ? Przecież z całej 
liczby W łochów  w  A ustry i (675.00J) m ieszka 
w Tyrolu i walczy tam  z Niemcami przeszło 
362.000, a w Tryeśeie, gdzie są panam i całej 
adm inistracyi jest ich blisko 116.000. Do w al­
k i ze Słow ianam i gdzieindziej zostaje ich tedy 
nie pełne 200,000.

Lecz może sądzą u ltra  liberałow ie, że uda 
im  się przez ten  wojowniczy sojusz z W łocha­
mi przyciągnąć ich do siebie i w parlam encie, 
a  to dla robienia opozycyi? Jak iż  jednak  in te ­
res m ieliby W łosi w tak tyce opozycyjnej ? T a­
kiego in teresu  nie widzimy.

W ięc nie żadna trzeźw a rachuba, ale ra ­
czej nerwowość i skłonność do podburzania za-

innego. Mogę iść za pana Prędowicza, nie 
-czyniąc nikom u niewierności, naw et we własnem 
sercu. Tylko się w szystko we m nie zżym a 
na myśl, że m ogła-bym  się stać bliską tem u 
człowiekowi.

— To też m u się pani bliską n ie s ta n ie ! 
J a  n a  to nie pozw olę! Nie pozwolę w 
im ię p rzy jaźn i! W szystko zaprzedać można, 
prócz szacunku dla samego siebie, prócz su­
mienia.

— K iedy ja  pana n ie rozumiem — rzekła 
A lina ze zniechęceniem. — Nie rozumiem, d la ­
czego zaprzedać-bym  m iała sumienie i  szacu­
nek  dla samej siebie, gdybym , idąc za P rędo­
wicza, uczyniła to  otwarcie, tylko jako  poświę­
cenie dla rodziny.

— Bo pani przysięgła-by miłość, dając 
w stręt, bo pani zaprzedała-by swoją duszę 
kłam stw u i obłudzie! Uściski uśm iechy 
pani, kupione za złoto, były-by hańbą i w sty­
dem ! Uczyniła-by p&ni to sam o , co czynią 
n ieszczęśliw e, sprzedając się te m u , co płaci 
więcej, słowem uczyniła-by pani rzecz ohydną: 
frym arkę swej młodości i w dzięku za p ien ią­
dze ! Niech mi pani w ierzy, że lepsze ubóstwo 
całej rodziny, niż tak a  nędza jednego z jej 
cz łonków ! Gzy ojciec pani m ógłby być szczę­
śliwym , widząc panią w mocy starego, zg ry ­
źliwego, skąpego i samolubnego Prędow icza ?

Ju liusz mówił z zapałem  i z w ielką siłą, 
k tó ra  spływała na Alinę, jako  ukojenie i uci­
szenie jej w zburzonych uczuć. P a trza ła  też 
n a  młodzieńca jak  na  zbawcę, a jej chm urne 
przed chwilą oczy rozjaśniały się w  m iarę, ja k  
mówił.

— Praw da — zaw ołała w reszcie —- prawda! 
J a  tego wszystkiego nie w idziałam ! N ie mam

chęea widocznie liberałów  do w zyw ania N iem ­
ców i "Włochów, aby wspólnemi siłami w ydali 
wojnę słowiańskim  współmieszkańcom. W ojna 
jednak  nie jest dla ludzkich uczuć tern, czem 
oliwa dla w zburzonych fal m orskich — nie 
ukojenie ona sprowadza, ale jeszcze większą 
nieprzyjaźń, taką  naprzykład, jak  w Czechach. 
Po cóż lekkom yślnie stw arzać w państw ie d ru­
gie takie ognisko rozdrażnienia ? P raw a histo­
ryczne, wiekowe, są potężnym  czynnikiem . One 
dają przew agę Niemcom i W łochom  w tych 
krajach, do których liberałow ie chcieliby teraz 
wnieść n ieubłaganą wojnę. Czyżby nie lepiej 
uczynili, gdyby się opierając o te  historyczne 
praw a i o swą cyw ilizacyjną wyższość, mniej 
bali się skutków  sprawiedliw ości i up rzej­
mości względem swych słsw iańskich w spół­
mieszkańców ?

Kronika warszawska,
Warszawa 30 lipca.

W  „konstelacji ogórka11, k tó ra  teraz w ca­
łej pełni nad W arszawą panuje, nic się jeszcze 
nie zmieniło. W arszawianie, ja k  mogą, gdzie 
mogą i kiedy tylko m ogą, uciekają od szarych 
murów i rozpalonych bruków na „zieloną traw ­
kę a większość w ażnych spraw publicznych 
zasypia snem słodkim.

Um yślnie użyłem  w yrazu „większość11, bo 
znów na zupełną bezwładność um ysłową skarżyć 
się u nas nie można, a w  ostatnią sobotę, tj. 
27 bm. odbyło się bardzo ważne zgromadzenie, 
a  choć nie doprowadziło jeszcze teraz do wiel­
kich pozytyw nych rezultatów , postawiło prze­
cież stanowczo i już nieodwołalnie na  porządku 
dziennym  konieczność załatw ienia tak  doniosłej 
sprawy, jak zaprowadzenie odpoczynku niedziel­
nego, zwłaszcza w handlach kolonialnych.

N a zgromadzenie przybyło 48 reprezen­
tantów  owych handlów, poprzednio zaś rozesła­
no do 91 kupców kw estyonaryusz, a odpowie­
dzi nań  nadesłane wykazują, że 85 firm zgadza 
się na  odpoczynek niedzielny. Co do godzin 
natom iast, w których  m a się zam ykać sklepy, 
niem a zgody. Najwięcej, bo 22 głosów oświad­
czyło się za zam ykaniem  od godziny 11 z rana 
reszta głosów rozdzieliła się.

Isto tn ie przyznać trzeba, że w zaprowa­
dzeniu spoczynku niedzielnego po sklepach ko­
lon alnych nastręczają się rozliczne trudności. 
Jedne bowiem z nich utrzym ują zarazem  pokoje 
restauracyjne i m ają stałych  gości w iktujących 
się tam , dla innych ta rg  niedzielny jest naj­
w ażniejszy, w niek tórych  znów odbyw a się 
sprzedaż m leka, słowem — nie mówiąc ju ż  o 
konkurencyi żydowskiej — krzyżuje się w tej 
sprawie z sobą tysiące względów i względzików, 
k tórych  też na pierwszem zaraz zgrom adzeniu 
wyrów nać niepodobna było. N aw et n iektórzy — 
zwolennicy w zasadzie spoczynku niedzielnego —• 
oświadczyli, że nie będąc pew ni solidarności ko­
legów, i obawiając się konkurencyi niepożąda­
nej w ich  zawodzie, są zdania, iż sprawa świę­
cenia n iedzieli tylko w drodze prawodawczej 
może być rozstrzygnięta. Skoro zaś gorętsi 
zw olennicy odpoczynku medziemego zaczęli 
przem aw iać za projektem , głosowano przez po­
w stanie z miejsc. Gdy jednak  głosowanie w y­
padło za odpoczynkiem, a dysknsya zaczęła się 
zaostrzać, postawiono wniosek, aby ci, którzy 
są przeciw ni odpoczynkowi, opuścili saię, gdyż 
tym  sposobem będzie się m ożna lepiej obliczyć. 
W ówczas 13 kupców salę opuściło. W obec tego 
m ogłoby się zdawać, że teraz pozostali w niej 
bezwzględni zwolennicy wypoczynku niedziel­
nego. Tym czasem  zaczęły się ożyw ione dysku- 
sye, pełne przeróżnych re s try k c ji  ze strony 
mówców Ostatecznie stanęło na tern, że zre­
dagowano wniosek tej tre śc i: „Niżej podpisani 
zobowiązują się w niedziele przez rok cały za­
m ykać swe sklepy, poczynając od godziny 3 po 
południa, do poniedziałku z rana, z w yjątkiem  
niedzieli przed W ielkanocą i niedzieli przed 
Bożem Narodzeniem .11 Zdawałoby się , że tę

praw a skazywać mojej duszy na  ciągły  g rz ech ! 
Duszy zaprzedawać nie wolno ! Dzięk \ję , że 
m i pan oczy otworzył, i że wyjdę stąd  spo­
kojna jak  daw niej ! Co to za szczęście, że ja  
pana tu  mam, że mogłam w yspowiadać się 
panu, jak  bra tu  ! D obranoc! przepraszam , żem

{>anu spać nie dała! Dziękuję, dziękuję z  oa- 
ego s e rc a !

Podała obie ręce Juliuszow b On za trzy ­
m ał je dłużej nieco, m ówiąc :

— To ja dziękuję za zautanie... A teraz, niech 
biedne, strapione dziecię idzie do siebie... spła­
kane oczy potrzebują snu...

— Dziecko pójdzie, bo je s t posłuszne! O, co 
za rozkosz byó posłuszną, gdy się komuś 
ufh bez m iary, gdy się w czyjąś spraw iedli­
wość i uczciwość w ie rz y ! Rozm aw iałabym  
tu  z panem  bez końca, a przecież koniec roz­
mowie położyć trzeba i uciekać od tej poku­
sy gadulstw a.

G dy A lina wyszła, Ju liusz patrzał przez 
chw ilę n a  drzwi, za k tórem i zniknęła, potem  
zam iast pogasić św iatła i udać się na spoczy­
nek, począł chodzić po salonie ze spuszczoną 
głową. Przed chw ilą wołał na Alinę, że n ik t 
n ie m a praw a zaprzedawać duszy, a wszakże 
to samo m iał zam iar uczynić, z dodatkiem  tej 
pod łości, że nie m ó g ł, ja k  ona , powiedzieć i 
moje serce jest wolne, nie kocham  nikogo. 
Prędowicz b y ł stary , K ocia by ła  młoda i p rzy­
stojna, to wszakże zm ieniało położenie bardzo 
nieznacznie...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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d ek la rac ję  w szyscy obecni podpiszą; ty m c z a -1 
sem podpisało ją  ty lk o  16! N ie chcąc jednak, 
żeby spraw a ta  by ła  pogrzebana, postanowiono, 
iż  należy w ybrać trzech kupców z pośród obe­
cnych na naradzie i prosić ich, aby  ci nam ó­
w ili kolegów do poddania się powyższej uchw a­
le. O stateczna uchw ała streszcza się w tern, że 
zw olennicy w ypoczynku niedzielnego przez 
przyszłą niedzielę będą m ieli sklepy zam knięte, 
oraz że przez dwa tygodnie będą skłaniali ko­
legów  do dobrowolnego poddania się powyższej 
uchwale.

W ystaw a m etalowa, k tó ra  przez tegoroczną 
wiosnę i część la ta  by ła głów nem  ogniskiem , 
ku  którem u zw racało się zainteresow anie publi­
czności, została ju ż  zam kniętą. P rzez 96 dni 
je j trw an ia  zw iedziło ją  83.255 osób, zostaw ia­
ją c  w kasach 27.265 rub li za b ilety , co razem 
z opłatam i od w ystaw ców  da w ynik  bardzo 
pom yślny. Zasługa to prezesa je j  p Ł ucyana 
w rotnow skiego i dobrej organizacyi komitetu, 

k tó ry  przedsiębiorstwo trak tow ał poważnie, ale 
przytem  nie zapom niał o licznych urozmaiće- 
niach, k tóre zachęcały publiczność do zw iedza­
n ia wystaw y. U rządzenia w ystawow e — naw ia­
sem powiedziawszy — bardzo szykowne, pozer 
staną na razie nietknięte, a z jesien ią , kiedy 
tłum y W arszaw ian  poczną w racać do miasta, 
urządzi się tam  cztery  spiewacko-instrum entalne 
„m onstr-koncerty", k tórym  wróżą w ielkie po­
wodzenie, byle tu  znowu, ja k  w wielu innych 
spraw ach, n ie  w kręcił się jak iś  „pośrednik", 
k tó ry  spraw ę popsuje, a tylko sam  na tem  
zyska.

R ozpleniła się bowiem u nas kategorya 
ludzi, k tó rzy  „nie sieją n i orzą", a jednak zbie 
ra ją  obfite plony ze swej działalności tajem ni­
czej, w ciskającej się we wszelkie przejawy ży­
cia i p racy  ludzkiej i naginającej je do 
sw oich interesów  i celów. Ludzie ci, to w łaśnie 
pośrednicy! W szelka praca wytwórcza, talen t, 
sz tu k a  wreszcie są wdzięcznem nader polepi dla 
ich  pomysłowości w w yciąganiu zysków dla 
siebie. Rozglądając się w naszych stosunkach, 
zauw ażyć nietrudno, że m isternie s deciona 
„sieć pośrednictw a" osłania je  starannie, tam u­
jąc  do pew nego stopnia samodzielność ruchów  
wszelkiego rodzaju wytwórców. W  si-aoi tej po­
w ik łan i są również kapitaliści i posiadacze zie­
mi, fabrykanci i konsum enci, słowem  wszyscy. 
Dość powiedzieć, że są już naw et „ajentki do 
w ynajm ow ania pokojów przy  fam ilii". A jentka

odpowiedzieli jednak położonem u w  n ich  zaufa­
niu. J a k  zebrane dowody świadczą, sprzedali 
oni obrazów  za sumę 30.000 rubli, a z tego■* i f - r 1 TU111 ----------------*
odesłali p. Rodysowi podobno 700 rubli. Co się 

resztą  sta ło ?  W ydali resztę n a  w ygodne ży ­
cie i różne przyjemności. Próbow ali też szczę­
ścia w „dziedzinie wiedzy i w ynalazków ", a 
założyw szy jakąś „akadem ię aeronautyczną" 
w San-Francisco, rozdaw ali dyplomy, ordery 
(po 60 dolarów), nom inacye i t. p. M amy przed 
sobą b lank iet drukow any z pięknym  rysunkiem  
balonu i napisem : „Bureau o f Civil E nginee- 
rin g  M ontgolfier M embers of the California 
M ilitary Academ y o f Aeronauts. George de So­
snowski S ecretary  and trea  Treasurer. M. Nie- 
dźwiedziński, G eneral M enager". Y ankesi atoli 
n ie tacy  naiw ni, w krótce poznali się na  rzeczy 
i przejrzali „ tbe polisb commisioners" za ja ­
kich się niestety, panow ie ci zawsze podawali. 
Razem  z reprezentantam i zdyskredytow aną tu  
została w ten sposób i reszta galeryi, jaka po­
została.

Na tej praktycznej nauce na te m a t: „Co 
to są nasi warszaw scy pośrednicy", najwięcej 
trac i adw okat przysięgły  Rodys, k tóry  na 
mocy umowy obowiązany jest zapłacić a r ty ­
stom za  obrazy, choć sam  za nie pieniędzy nie 
otrzymał- ___ ____

n y
Ze Stanisławowa donoszą:
D. 29 bm. posłowie do Sejmu z większych posia­

dłości obwodu stanisławowskiego, pp,- Wojciech hr. 
Dzieduszycki i Stanisław Brykczyński, zdawali przed 
wyborcami sprawę ze swych czynności poselskich. 
Sejmikowi przewodniczył p. Józef Prus Jabłonowski.

Pierwszy zabrał głos Wojciech hr. Dziedu­
szycki i w wyczerpującem przemówieniu poruszył 
wszystkie sprawy, które były przedmiotem obrad w 
Sejmie. Podniósł, że przedewszystkiem trzy sprawy 
zajęły uwagę Sejmu w ostaniem sześcioleciu, a to: 
sprawa konwersyi długu indemnizacyjnego, sprawa 
reformy nm innej i sprawy szkolne. W  sprawie kon­
wersyi należał mówca Daprzód do większości, atoli 
później, zbadawszy dokładnie całą sprawę, przeszedł 
do mniejszości, sprzęciwającej się konwersyi, gdyż 
nabrał przekonania, że przy pćźniejszem, niż propo 
nowano, przeprowadzeniu konwersyi możnaby było 
uzyskać lepsze warunki. I  w istocie, warunki, pod 
którym) ^onwersya nastąpiła, były nierównie lepsze

   r   . r  ̂ od tych, jak)e grązu podawano; a jeszcze lepsze mo-
taka, przystojna i przyjem na osóbka, wobec żna było istotnie osiągnąć w pół roku po dokonanej 
zgłaszających się odgrywa rolę gospodyni i na konwersyi. Sejm postanowił n)e zniżać dodatków 
tę  w ędkę łap ią  się iudzie, wynajmując niewy- krajowych, a nadwyżkę dochodów obrócić pa spłatę 
godne i  brzydkie m ieszkania,' k tórych by  n a w e t ' 11 w  no-Aio Seim

że należał pierwotnie w Sejmie do komisy! szkol­
nej i drogowej, wystąpił z nich atoli, nie zgadzając 
się z kierunkiem ustawodawstwa szkolnego i drogo­
wego. Nauczyciele szkółek wiejskich, wychowywani 
w dotychczasowych seminaryach, różnią się stanow­
czo nawyknieniami i wyobrażeniami od ludu, pośród 
którego żyć powinni, nie znają tego ludu i jego po­
trzeb, nie mają wyobrażenia o rolnictwie i nie mogą 
na lud zbawiennego wywierać wpływu Wtedy tylko 
przyniesie szkolnictwo ludowe pożądane skutki, gdy 
powstaną dla nauczycieli wiejskich osobne seminarya, 
z osobnym planem nauki.

Obowiązująca dziś ustawa drogowa jest — zda­
niem mówcy — wadliwą; zresztą nie można nawet 
wyobrazić sobie dobrej ustawy drogowej, obowiązu­
jącej cały kraj, w którego różnych okolicach tak 
różnorodne istnieją stosunki. Ustawa drogowa po­
winna się ograniczyć na postawieniu ogólnych za­
sad, któreby można różnie, po różnych powiatach 
zastosować.

Obecnie należy poseł p. Brykczyński do ko- 
misyi kultury krajowej w gronie ludzi, z którymi 
go wspólne łączą zapatrywania. Miał w tej komi- 
syi sposobność stwierdzić, że rolnictwo było dotąd 
po macoszemu traktowane przez Sejm i Wydział 
krajowy. Zakładamy — mówił pan Brykczyński — 
liczne szkoły przemysłowe, a zaledwo niektóre szkoły 
rolnicze, wydajemy wielkie sumy na cele niepro­
dukcyjne, albo na poparcie przemysłu, a nie możemy 
się jakoś zabrać do rozumnej akcyi melioracyjnej; 
agendy rolnicze są rozrzucone po różnych departa­
mentach Wydziału i nipppdobna prawie zdać sobie 
sprawy z teku tak niejednolitej czynności, a wre­
szcie jeden tylko urzęd ik Wydziału został przezna­
czony wyłącznie do spraw rolniczych. Tylko utwo­
rzenie osobnego departamentu dla spraw rolniczych 
w Wydziale krajowym może sprowadzić pożądaną 
zmianę naszych kijow ych ekonomicznych stosun­
ków. Żebranie uchwaliło na wniosek p, Artura Cie­
leckiego wotum ufności dla obudwu posłów i po­
stanowiło jednomyślnie popierać ich kandydaturę do 
przyszłego sejmu. Na tem obrady zakończono.
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Dw aj tacy  warszaw scy „pośrednicy" po- 
■starali się o pośrednictw o aż na A m erykę S a­
m i zapewne na tem dobrze wyszli, ale na koszt 
artystów  naszych, k tó rzy  w ysłali obrazy swe 
n a  w ystaw ę do Chicago, przedew szystkiem  zaś 
n a  koszt tutejszego adw okata p. Rodysa, k tó­
remu artyści zlecili swe spraw y finansowe
3 Am eryką.

Po różnych przejściach galery i polskich 
obrazów  w  Chicago, San Francisco, Sacram ento 
i Los Angelos, owi dwaj „pełnomocnicy" war 
szawscy pp. M ieczysław N iedźwiedziński i J e ­
rzy Sosnowski przybyli do Nowego Jo rku , gdzie 
zam ierzyli urządzić w ystaw ę i  w yprzedać re­
sztę  obrazów, / e  przytem , w skutek złój gospo­
d a rk i, roztrw onienia pieniędzy i wzajemnej mn- 
zgody tych  panów m iędzy sobą, cała galerya 
o  m ało eo  n ie  przeszła w ręce tam tejszych spe­
kulan tów , jedynie tem u zawdzięczać wypada, 
że w kry tycznej chw ili w yjechał tam  stąd w 
im ieniu p. R odysa i na jego koszt adw. przys. 
J a n  Szrzekowski.

W ziąw szy się bardzo energicznie do rze­
czy, pomimo ze wszech stron, staw ianych prze­
szkód, bo i ze strony  sam ych wysłanników, 
.zebrawszy dowody, zdołał on z niem ałym  n a ­
kładem  praey  i pieniędzy całą tę  spraw ę tak  
uregulow ać, że gal ery  ę uratow ał. Pozostaw ia­
jąc ją  na razie w JSew-Yorku, p. Szczekowski 
pow raca do W arszaw y celem przedstaw ienia 
całej tej spraw y p. R odysow i i .artystom, k tó ­
rz y  poznawszy rzecz we właściw e® świetle, 
ostatecznie rozstrzygną, czy ten  zbiór obya^ów 
ma być istotnie sprzedany, czy też, co każdej 
chw ili nastąpić może, do W arszaw y odesłany ?

R ozpatrując rzecz, dziw ić się wypada, że 
pp. Rodys i arty śc i pp. Sosnowskiemu i  Niedź- 
w iedzińskiem u tak  w ażną pow ierzyli sprawę i 
delegatam i ich ustanowili. W edług p. Jan a  
Szczekowskiego, p. N iedźw iedziński zosłaj do­
dany na żądanie artystów , jako zdoiny i do­
świadczony kupiec, a zarazem  starszy do po­
m ocy p. Sosnowskiemu, k tóry  posiadając wiel­
k ie  zdolności dla młodego w ieku nie m ógł po­
siadać odpowiedniego doświadczenia. Obaj nie

długów zaciągniętych przez Sejm, W ogóle Sejm ! 
trzyma się zasady, aby jak najmniej czynić wydat­
ków i tylko sprawy szkolne stały się powodem no­
wego obciążenia budżetu krajowego.

Pejformę gminną na porządek dzfouny obrad 
Sejmu wprowadziły wnjoski posłów Bzowskiego i 
Piłata. Wniosek p. Piłata ograniczał srę na posta­
wieniu ogólnych zasad przyszłej reformy gminnej; 
wniosek p. Rutowskiego dążył do utworzenia gminy 
zbioiowej o biurokratycznej i kosztownej organizacyi. 
Wzmocniona komisya gminna, której sprawozdawca 
przewodniczy^, uchwaliła w myśl wniosku p. Piłata 
ogólne zagady, przyjęte jednomyślnie przez Sejm, któ­
re, zdaniem jaow.cy, winny jie s.tać nod stawą przy­
szłej reformy gminnej.

W  sprawach szkolnych przyczyniły się do ob­
ciążenia budżetu krajowego wnioski, dążące do po­
lepszenia bytu nauczycieli. Sejm nie uchwalił i nie 
pąćgt uchwalić tego wszystkiego, czego Bię stan nau­
czycielski domaga!, bo musiał mieć na względzie 
budżet krajowy' j jego potrzeby. Polepszenie bytu 
nauczycieli” mbże postępować pylko powoli, a nau 
czyciele wtedy tylko mogliby być ja^owojń.onyini 
ze swego losu , gdyby uważali siebie za wfoścjań 
oświeconych a nie za urzędników. Także uchwale­
nie wniosku p. Stanisława Badeniego o wyrównanie 
ciężarów szkolnych przyczyniło się do powiększenia 
wydę,tkćjy .krajowych. Gdyby wniosek ten był u- 
chwalonym \v pjeriyotnej formie, nie byłby żadnych 
CU kraj pjz.ewalił cjęparfoy, ąle mówca przyznaje 
się, iż gap? sŁął si,ę przyczynę, powfokswmia krajo­
wego budżetu szkolnego, a fo przeprowadzając' i 
w homisyi szkolnej i w Sejmie poprawjfi, cją^ce 
do tego, aby kraj ponosił część zmmzoą kosztu bu­
dowy nowych szkół i kosztów na przyrządy szkolne. 
Tem wszelako nie powiększył sumy ciężarów, cią­
żących na opodatkowanych , a sprowadził tylko le­
pszy p.rag mniej uciążliwy ich rozkład. W przyszło­
ści — zdanf.em sprawozdawcy — Sejm powinien się 
przedewszyatkieni zając podywignięciem z upadku 
rolnictwa i w ogóle sprawami egosgifiicziiemi, a 1° 
tembardziej, że reformy administracyjne dadzą się 
.dobrze przeprowadzić wtedy dopiero, gdy się stan 
ekonomiczny pąązegp kraju poprawi.

Następnie przpmiwjł poseł Stanisław B r y k ­
c z y ń s k i .  Stwierdziwszy zupełną 8>yoją zgodę 
z zapatrywaniami poprzedniego mówcy, oświadczył,

Lwów 2 sierpnia,
Dar. Pani Namiestnikowa ofiarowała na rzecz 

pogorzelców w Galicyi 125 z łr , a Namiestnictwo 
przeznaczyło tę kwotę do rozdziału między pogo­
rzelców w Babińcaeh ad Krzywcze.

Jubileusz ks. kardynała Ledóchowskiego.
W  dniu jubileuszu ks. Ledóchowskiego klub Ho- 
jienwait.i wysłał do Jego Eminenc;. i ^ustępujący 
telegram; „Qsłónjp>wią kjubu |joheuwąrta przesyłają 
Waszej Eminencyi, z okazyi 5Q-letniogo jubileuszu 
kapłańskiego, życzenia pełne czci najgłębszej". T«- 
egram ten podpisało 30 członków klubu konserwa­

tywnego, a na czele hr. Karol Mas gedewitz. — 
W  odpowiedzi otrzymał hr. Zedwitz pod d. 28 zm. 
pismo ks. Kardynała jubilata następującej osnowy : 
-Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio ! Z powodu ino-„Jaśnie Wielmożny 
jego 50 letniego jubileuszu kapłaństwa przesłałeś mi 
p. hrabio łaskawie wraz z innymi pp. posłami ka­
tolickimi życzenia. Głęboko wzruszony tą drogocenną 
dla mnie uprzejmością, mężów około sprawy kato­
lickiej w Austryi zasłużonych, pospieszam dzisiaj 
JW Panu — a przez pańskie łaskawe pośrednictwo— 
reszcie panów, na depeszy podpisanych, wyrazić 
najszczersze podziękowanie, przyczem chętnie ko­
rzystam « tuj sposobności, aby "'ą WPanu pr-sesfać 
zapewnienie mojego najgłębszego uszanowania. J W.
Pana oddany sługa

' Al. K a r d y n a ł Lud och uwaki ".
Z zakonu SS. Felicyt nek. W klasztorze SS.

Felieyauek na Smoleńsku w Krakowie odbył się 
wczoraj, przy udziale ku. biskupa Puzyny, wybór 
matki jeneralnej przełożonej. Celem dokonania wy­
bory pr¥>i,yłp ?j° macierzystego klasztoru 16 repre­
zentantek pro winty i krakowskiej i ćt reprezen­
tantki prowineyi amerykańskiej Wybraną została 
po n  z trzeci z rzędu matka Marya Magdalena Bo- 
rawska.

Rekolekcyc dla kapłanów archidyecezyi lwow­
skiej odbędą się w tym roku w seminaryum ducho- 
wnem od 19 sierpnia wieczorem do 22 włącznie 
pod ducjmwnym kierunkiem Q. Kiedrowskiego 
żę zgromadzenia CjO. Misyonarzy Kapjani cbcąc.y 
w rekojekcyacb wziąć udział raczą wcześnie zawia­
domić rektorat semjnaryąą;,

Wiadomości «yee iy  Ina itz.-kąt. arehidye- 
cezya lwowska : Jurysdykcję otrzymali OO. Towa­
rzystwa Jezusowego : Bernard Herman, Władysław 
Długołęski, Konstanty Marszałowiez i Piotr Bapst, 
wszyscy we Lwowie, oraz ks. Donat Sadlejski, 
jako kapelan i spowiednik Sióstr Niepokal. Poczęcia
w Niżniowie.

Dyecezya przemyska: Ilekolekcye dla księży
odbywać się będą w bursie gimnazyalnej w Rze­
szowie począwszy od 19 do 21 sierpnia br. włącznie 
pod duchownym kierunkiem W. U. Jezuity. fjbszer 
ye, czyste saj.e pomieszczą znaczną liczbę kapłanów,

dla starszych będą osobne pokoje. Łóżka gotowe, ! 
ale pościel swoją mieć trzeba. Kaplica z ołtarzem 
w domu. Siostry Boromeuszki zatrudnią się kuchnią 
O wczesne zgłoszenia prosi Urząd dziekański rze­
szowski w Krzemienicy p. Łańcut.

Zmiany w klerze zakonnym : W  Zakonie 00 . 
Reformatów : O. Kamil Manik wyjechał z Jarosławia 
do Rzymu, jako sekretarz Kuryi generalnej.

Biuro Stowarzyszenia nauczycielek i schroni­
sko dla przejezdnych członków zostało przeniesione 
tymczasowo do mieszkania przy ulicy Ossolińskich 
1. 11, II I  piętro, V schody.

Teatr „Eden :, który pod dyrekcyą p. Scbenka 
rozpoczął właśnie szereg przedstawień w naszym 
teatrze letnim, jest pożądanym nabytkiem na obecną, 
„ultra-ogórkową" porę. Nie jest to właściwie przed­
stawienie ściśle magiczne lub prestidigitatorskie, 
lecz t. zw. ftieri ■, z programem obejmującym i roz­
maite „znikanie ludzi", „chwytania j.ieniędzy w po 
wietrzu" i t. p. i niby „zjawiska duchów" i scenę 
komiczną i coś wreszcie z baletu. Najładniejsze to, 
co najprostsze, tak więc i tu podobały się najbar­
dziej : niejaki p. Lebrun, który w ciągu kwadransa, 
nie scln dząc ze sceny, przedstawił się publiczności 
w dziesięciu conajmniej przebraniach, „cienie" przed­
stawione przez p. Scbenka przy pomocy tylko pal­
ców, wreszcie najpiękniejszy ze wszystkiego „taniec 
wężowy". Nie wchodzimy w to, czy tancerka Miss 
Loie jest oryginalną miss Loie Fuller, która w za­
chwyt wprawiała Paryż, czy siostrą jej, która me­
tamorfozami powiewnej swej szaty podbijała W ar­
szawę, czy tylko ich naśladowezynią, dość, że tań­
czy ślicznie i wygląda jak marzenie. „Taniec wę­
żowy", to pomysł amerykański, a czytelnicy nasi, 
którzy z fojletonów „Za morzami" mieli sposobność 
poznać charakter Amerykanów, pojmą, że pomysł 
podobuy, będący jakoby urzeczywistnieniem poetyc­
kiej wizyi mógł powstać tylko na tej ziemi, gdzie 
najwybojalsza fantazya łączy się z realizmem.

Mrozy Dzienniki petersburskie donoszą, że 
w Finlandyi w wielu okolicach były w tych dniach 
silne przymrozki. Ciepłota spadła do — 2UR. Przy­
mrozki te bardzo szkodliwie oddziałały na stan zbóż 
i traw. Kartofle wskutek zimna prawie zupełnie 
zginęły.

Oświetlenie Przemyśla. Donoszą nam: Pomię­
dzy gminą miasta Przemyśla a Bankiem hipotecznym,, 
oraz firmą bankierską Schellenberg i Kreyser we 
Lwowie, jako przedstawicielami zawiązanego w tym 
celu konsoreyum, zawarty został dnia 31 lipca b r. 
w Przemyślu kontrakt o zaprowadzenie elektryczne­
go oświetlenia W Przemyślu. Urządzenie zakładu 
elektryczne o i wszystkich instalacyi oddał Bank 
hipoteczny znanej firmie Siemens & Halske Ząkhuł 
elektryczny ma stanąć najpóźniej dnia 1 a  grudnią 
b x. i od tego dnia będzie miasto Przemyśl pier- 
wsje w kraju posiadało publiczne oświetlenie ele­
ktryczne-

Tęsknota imperyalistyczna. Republikańska 
Franeya tęskni za dawnemi czasami i nie jeden naj- 
zażaitszy nawet republikanin francuski chętnie okrzyk 
„Vive la Rejmbliąue !“ — zmieniłby na „Vive l’Em- 
pereur!" — aby tylko mieć dwór cesarski w Pa­
ryżu i módz tym dworem imponować Europie. Nie 
mając swego cesarza garną się republikanie fran­
cuscy pod skrzydła samodzlerżcy rosyjskiego i jak 
jedno z pism francuskich donosi, powstał; w Paryżu 
projekt, aby car otworzył wystawy paryską w roku 
1900-ym. Ponieważ jednak Francuzi nie są pewni, 
c^ybj c<m secbciał zrobić tę łaskę swym „przyja­
ciołom" i przybyć osobiście na wystawę , obowią­
zują się oni wybudować telefon między Peterhofem 
a Paryżem, aby tylko — jak podnoszą — Jego Ce­
sarska Mość Najjaśniejszy Pan , jeśli nie osobiście, 
to przynajmniej przez telefon raczył na chwałę re­
publiki francuskiej otworzyć paryską wystawę.

U cesarzowej niemieckiej, która P°‘
ważnym stanie, nastąpiło prjecWcuesna rozwiązanie, 
wskutek pzego ona ciężko zachorowała.

' Fioruil. Z Husiatyua donoszą: W Probużnie 
26 z. m. popołuduiu uderzył piorun w aparat tele­
graficzny na poczcie i zniszczył go, zapalając 
rzeczy na stole, przy którym siedział pc.«Jmistrz, 
załatwiając sprawy z publicznością. Partye w prze­
rażeniu pouciekały ;  kancelaryi, zostawiając poczt- 
rnistTSa samego, który nie tracąc przytomności 
sił płomienie na stole telegraficznym i, uchronił tym 
sposobem cały budynek cfi poąaru.

Dobry pomys?! \V Imakowej, pod Tatrami po- 
ętanowił ksj d? p.fp.bószcz, £e każdy pan młody 
przed ślubem pausi złożyć w yakrystyi 5 złr, jako 
kaucyę za prayswaitn zachowanie się weselnej dru­
żyny przed ślubem. Jeżeli wszyscy przyjdą do ko­
ścioła w trzeźwym stanie, bez śpiewów i hałasów 
po drodze — to piątka wraca do kieszeni pana mło­
dego. W przeciwnym razie już on jej więcej nie 
zobaczy, bo pójdzie ona na odmalowanie i potrzeby 
kościoła.

U iskana Rosya. Petersburski itf. Jftany 
jest 7i tego, że lubi występpw&ć ? artykułami.. ex- 
eentryoznymi, nbbezonymi widocznie na to, aby 
przekonać czyteluików, że iune prawa logiczne obo­

wiązują w całym świecie, a inne w Swiecie. „Sła­
wną" w swoim czasie n. p. była propozycya tego 
pisma, ażeby Papież „nawrócił się na prawosławie" 
Lecz rmmo, że biorąc Sicir.t do ręki, trzeba być 
przygotowanym na najdziwaczniejsze niespodzianki, 
jedno jest u niego, nie tylko zawsze spodziewanem, 
ale pewnem : nienawiść do Pol ków To też może­
my sobie wyobrazić zdziwienie naszych rodaków 
pod zaborem rosyjskim, kiedy pewnego dnia w /Swie­
cie w artykule o „siłach społecznych w kraju za­
chodnim", wyczytali tak przedstawiony stan ziem 
polskich :

„W  walce kulturnej i religijnej nie przelewa 
się krew ludzka, nie buczą armaty, nie ścierają się 
armie. VI szystko na pozór pełne ciszy i pokoju. 
A przecież trwa tam za to bez przerwy niczadowol- 
menie i rozdrażnienie, leją się nieprzerwanie łzy, 
cierpią indywidua, rodziny, stowarzyszenia, wiecznie 
uciskane i prześladowane przez wrogie im, górujące 
siły społeczne".

Jakie zrozumienie położenia Polaków! — po­
myśli każdy — co za niezwykłe poczucie sprawie­
dliwości u rosyjskiego dziennika!.. Ale oto dalszy 
ciąg rozpoczętej m yśli:

„Niestety, na domiar tej cichej, kulturnej i re­
ligijnej walki, zachodzącej na ziemi rosyjskiej i przed 
oczyma rosyjskiej władzy państwowej — okazuje się; 
że uciskana i potrzebująca opieki i obrony strona 
jest właśnie prawowitym właścicielem tej ziemi, 
rosyjską i litewską ludnością, a cierniężycielem i  pa­
nem jest element katolicki, zajmujący do dziś dnia 
w kraju zachodnim stanowisko uprzywilejowane i gó­
rujący w miejscowych wyższych sferach społecznych, 
bardziej wpływowych, dzięki swemu bogactwu, wy­
kształceniu i uprzywilejowanemu 9tanowisku.. ‘

A więc teraz dopiero, dzięki Swietowi, wypły­
nęła oliwa na wierzch !. Więc to Polacy są gnębi- 
eielami, a gnębionem — stumilionowe państwo rosyj­
skie z krociami wojska, setkami armat i mnóstwem 
pożądliwego czynownictwa ? Dotychczas wszyscy są­
dzili, że Litwinom Rosya przy pomocy Murawiewów 
i tym podobnych „mężów stanu" jeszcze cięższe za­
dała rany niż ludności rdzennie polskiej, dopiero 
Swiet odkrywa, i,a to socii do kr is  i naturalni 
sprzymierzeńcy Rosyi przeciw „tyranom - Polakom". 
„O obłudo j tyś matką obłędu", powiedziałby nie­
śmiertelny Szekspir. ’ .

0 ciekawej sprawie sądowej, która toczyła 
się w Prusach zaehoduioh donosi iiraj. Ks. Liss, 
proboszcz w Rumianach, umieścił korespondencyę 
w Przyj ocieli* ludu, w której wyraził się, że miej­
scowy nauczyciel, Niemi.ec, nie umiejąc po polsku,, 
yosmawia z ludem i dziećmi .ja k  „gęś z kobyłą". 
Pap nauczyciel obraził się (nie wiem, czy za „gęś,"' 
czy zą „kobyłę") i zapozwał księdza do sądu.

W  sądzie wyszła na jaw sprawa uczenia dzie­
ci religii, która to nauka powinna być udzielana w 
języku ojczystym. „Jakże pan dzieci uczysz — pytał 
sędzia — nie znając icli języka ?“ Oskarżyciel o- 
świadczył na to, że jest w szkoło jedna dziewczy­
na, umiejąca nieco po niemiecku i ta mu służy za 
tłumaczkę; „zresztą— dokończył — pomaga mi i 
kucharka Polka, mówiąca po niemiecku".

1 tak w końcu X IX  wieku, w państwie, szezy- 
ęzącęm się ze swej kultury, kucharka udziela w 
azlioie nauki religii. Miły obraack J

Księdza za obrazę skazano na 10 marek. Za­
pewne 5 za „gęś," a 2* aa „kobyłę"

Zmiany w korpusie straży skarbu. Okręg 
brzeżańsui. Ktanisław Radzikowski mianowany rzecz, 
starszym strażnikiem. Przeniesieni starsi strażnicy: 
Adam Fijałkowski z Glinian do Kozowy, Michał 
Kostkiewicz z Glinian do Rohatyna, Mieli. Skoro- 
bohaty z Ivozo<vy do SławentynaJ Jul. Zdrazil z 
Przemyślan do Zawałowa, Józef Niedźwiecki z Brze- 
Źavł, dc Przemyślan; strażnicy; Mich. Bielecki Gli­
nian do Kozowy, Jul. Strutyński z Kozowy do Brze- 
żan, Paw. Dach z Brzeńan do krakowskiego okręgu 
skarbowego. Okręg kołomyjski. Przesiedleni respi- 
cjenci: Stau. Napiórkowski ze Sniatyna do Ober- 
tynał Abdon Witkowski z Obertyna do Sniatyna; 
nadstrażn.: Albin Kamiński z Tłustego do Ober­
tyna, Józef Czyżewski z Obertyna do Zabłotowa. 
Okręg sanocki. Przesiedleni respiejenei:. Edw. Bra- 
dacyeh z Dukli do Jasła jako kierownik, Franciszek 
Stojanowski z Jasła do Dukli jako kierownik; starsi 
strażnicy : Neusser z Rymanowa do Frysztaka (Kie­
rownik), Józef Żółkos z Frysztaka do Rymanowa,. 
Jędrzej Kowalczyk z Lutowisk do rafineryi w Ustrzy­
kach (Lisko), Kornel Klimek z Jasła do Lutowisk 
(kierownik), Leon Pachulski z Jasła do Liska (kie­
rownik! ; tyt. starszy str. Seweryn Michał a Dynowa, 
do Liska; strażnik: Jan Bina z Liska do Dynowa. 
Oddział żółkiewski. Resp. Werla przeniesiony z Pe- 
respy do Waręża, gdzie objął prowadzenie nadzoru 
na czas 2-mies.;ęcnnego urlopu komisarza Partykie- 
wicza;: ?ęap. Łoziński z Waręża do Parespy.

0 fałszywym Rejtanie pisze Gaz. kościelna: 
„ . . . . n i e  możemy pominąć bohaterstwa, które wpra­
wdzie nie na arenie par amentarnej, lecz tylko na 
Koła polskiego »popełnił* nasz drugi Rejtan, arcy­
kapłan demokraoyi galicyjskiej, w miarę potrzeby
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PAWEŁ BOURGET.

ZA MORZAMI .
(Ciąg dalszy).

...Przerzracitem znaczną liczbę pism hum o­
rystycznych, k tóre moi przyjaciele wskazali mi 
jak o  najlepsze. A m erykanie pochłaniają, tego 
rodzaju publikacye, k tó rych  pełno w każdej h a ­
li ho telow ej, które sprzedają we w szystkich 
wagonach kolejowych i zapełniają ni6mi stoły 
w szystkich  klubów. N ie przesadzając znaczenta 
tych  broszur ilustrow anych , trzeba im p rzy ­
znać pew ną w artość jako dokumentom. Cha­
rak te ry zu ją  one hum or rasy, jej ża rty  i szyder­
stw a. Zresztą m ożna odnaleźć w  nich tysiące 
szczegółów , odnoszących się do obyczajów 
chw ytanych  wprost z życia.

Przeglądając tę  k o lek cy ę , nasuw a się n a j­
p ierw  spostrzeżenie, że b rak  w  nich tych szki­
ców praw ie nagich, stanow iących charak tery ­
stykę analogicznych pisemek francuskich i, co 
również godnem  je s t uwagi, nie m a żadnych 
aluzyj do nieporozum ień małżeńskich. M ożnaby 
z  tego wnioskować, iż w Ameryce nie istn ieją 
an i m iłostki pokątne, an i wiarołomstwo, a je ­
żeli istn ieją , to  w_ tak im  cieniu i ukryciu, że 
w ym ykają się naw et satyrze. Nie należy w szak­
że m n iem ać, iż ci karykatu rzyśc i żywią prze­
sądny szacunek dla in sty tu cy i m ałżeństw a, 
lecz, jeżeli w idzą w niej b rak i, to  tylko w sto­
sunkach  budżetowych, ja k  przystało  na kraj, 
w  k tórym  panuje wszechmogący dolar. Zyoie 
rodzinne je s t tam  zb y t drogie, a  m ężczyźni 
m ają zb y t w iele trosk  i kłopotów. Oto g łów ny 
m otyw  k ary k atu r tej kategoryi. Rzecz dzieje 
się  np. pod koniec cerem onii weselnej. Salon 
pełny  m ężczyzn i kobiet, k tórzy  składają ży ­
czenia nowożeńcom i ich rodzicom.

— W inszuję państw u m ałżeństw a córki — 
m ów i jeden  z gości. — Pozbyw acie się z do­
m u  jednej po drugiej.

Ojciec odpowiada :
— Kmszcz.eśoie w tem, że muszę u trzym y­

wać ich mężów na bąrdzo wysokiej stopie.
— Mężczyźni pracują bardzo ciężko w A m e­

ryce — m ówi pew ien cudzoziemski h rab ia  do 
piłodej panny.

T ak — odpowiada — gdvż muszą u trzy ­
mywać swych uty tu łow anych zięciów.

Jeżeli ojciec nie zamęcza się p ra c ą , to los 
ten  spada na męża. Oto w wieczór wigilijny 
niejaki Popleigh wychodzi z biura, podstarzał}’ 
przedwcześnie, chudy, zgarbiony, obładowany 
podarkam i dla licznej rodziny. Spotyka go gen­
tlem an w eleganckim  futrze, z cygarem  w u- 
staeh i p rzypatru je  się mu z ironią. Tym  gen­
tlem anem , jak  brzm i podpis, „jest p  Smgleton, 
który  był niegdyś nieszczęśliwym pre 'enden- 
tem  do ręki teraźniejszej pani Popleigh".

Odrzucając naw et na  stronę kw estyę pie- 
n ię ż u ą , hum oryści am erykańscy nie zdają się 
żywić przekonania, iż m ałżeństwo am erykań­
skie j ts t  operac ją  szczęśliwą. Posłuchajcie n a ­
stępującego dyalogu pom iędzy mężem a żoną.

Ona. Cóż was, mężczyzn, ciągnie do te ­
go klubu ? Ozy m acie tam  to, czego nie mącie 
w domu ?

On. Moia droga! m y nie m am y w klu­
bie tego, co m am y w domu. Na tem polega 
cała siła przyciągająca klubu.

T ak  mówi mężczyznę, któpy zbankru to ­
w ał na  szczęściu; co się tyczy szczęścia ko­
biety, nie zdaje sobie ona spraw y i wcale ną 
nie nie liczy.

— T ak  — odpowiada na py tan ie m łoda n a ­
rzeczona z oczami wzniesionemi ku  n ;ebu 
w rozm arzeniu — jestem  szczęśliwa, przynaj­
mniej tak  m i się zdaje. Jed n a  rzecz mnie ty l­
ko m artw i, że gd y  raz  w yjdę za mąż, nie będę 
m ogła więcej flirtować.

K arykatu ry  te  przedew szystkiem  świadczą 
o dom inującem  stanow isku socyalnem  młodych 
A m erykanek  w  S tanach Zjednoczonych. Postać 
młodej dziew czyny zjaw ia się w  tych pism ach

tak  często, jak  lo ;e tka  w album ach Gavarniego, 
lub  dama z półśw iatka u Grevina. R ysow nik am e­
rykański odczuwa niezrów naną delikatność p ię ­
kności córki swego kraju. P rzypatrzcie się, jak  
ona się śmieje, marzy, jeździ konno Posłu­
chajcie rozmów, które a rty sta  przypisuje swym 
bohaterkoip, ą  z newnościa wzruszy was ta 
wrażliwość. Oto młoda dziewczyna sipdząca 
w szeslongu obok m łodzieńca pięknego jak  i 
ona. Cała zmieszana, załam uje ręce i odpowia­
da na pytanie, k tóre łatw o odgadnąć :

— Tak... T y jesteś biedny, Tomie, a ja nie 
mam także pieniędzy. Ja . moja twarz, to cały 
mój majątek,

In n a  spaceruje na wsi sam na sam z a- 
dorar.orem , k tóry  odzywa się do niej z go­
ryczą ;

— Gd} bym  był bogatym , wyszłabyś za mnie 
bez namysłu.

— Ąch, Je rzy ! Je rzy ! — odpowiada — m i­
łość, jak ą  m i okazujesz, rag i mi serce

— Co mam przez to rozumieć ?
— Do tej pory podziwiałeś często moją p ię­

kność, widzę jeduak, że mi przyznajesz, iż mam 
także trochę rozumu.

T e  panny są pozytywniejsze od mężczyzn 
i wiedzą, iż m ałżeństwo jest spółką, do której 
pow inny wnosić pieniądze, dużo pLniędzy. 
Dwie z nich rozmawiają na debarkaderze w Now- 
Port, gdyż ubrane są w czapeczki m a ry n a r-k ie . 
W  oddali przewijają się żaglowce.

— Słyszałam, żę twój ojciec sprzedał jacht
— zapytuje pierwsza.

— T ak — odpowiada przyjaciółka — przy 
dzisiejszym stanie interesów  był to pięźar zbyt 
w ielki

— AV tak im  razie wiadomość, że wychodzisz 
za mąż, nie musi byp praw dziw a — robi uw a­
gę pjerwszą.

Zresztą ipłodzi ludzjp, uczestnicy i współ- 
winowajcy flirtu  tych  pięknych dzieci, nie 
k ry ją  się bynajm niej ze swą interesownością.

— Czybyś m nie kochał, gdybym  była ubo- j 
ga? — zapytuje młodego chłopca piękua A m e­
rykanka.

— Ależ moja najdroższa! nie bylibyśm y się 
wcale z n a li! — odpowiada.

Nie należy się zbytecznie gorszyć, że p ie­
niądze m ięszają się n ieustannie do intere-ów  
sercowych. Związki, zawdązujące się i rozw ią­
zujące z taką łatwością, jak  w Ameryce, nie 
absorbują duszy dwóch eleganckich lalek  salo­
nowych.

— W iesz, źo państw o B rown-Sm ith muszą 
się baw ić wybornie ? — mówi P erd ita  do swej 
przyjaciółki Penelapy.

D laczego?
— Przecież oboje zaw arli m ałżeństwo dla 

pieniędzy, a pokazało się, iż nie m a grosza ani 
jedno, ani drugie. Mogą się wyśm iewać z sie­
bie przez całe życie.

„Lot ofs fan" — zapas wesołości — to 
określenie streszcza najlepiej karykatu ry  ame­
rykańskie. N ic n ie przypom ina w nich cierp ­
kiego, ostrego tonu hum orystów francuskich. 
Te ża rty  z m łodych dziewcząt m ogłyby stać 
się z łatwością okrutne, lecz noszą przode- 
wszystkiem  cechy jowialnego humoru. Te same 
przym ioty posiadają i dowcipy, dotyczące klas 
niższych, mianowicie tram psów, negrów , Ir lan d ­
czyków, k tórzy  są postaciam i niezbędnem i w 
farsach am erykańskich. W praw dzie nęd^a b y ­
wa straszniejsza w S tanach Zjednoczonych niż 
gdzieindziej, posłuchajcie jednak tego włóczęgi, 
którem u pieniądz srebrny, rzucony przea szla-- 
chetnego przechodnia, um ożliwił w izytę w 
szygku.

— Czyż pan mało jeszcze jadłeś? — woła 
gospodarz, którego przestrasza w idok zn ikają­
cych w potężnych ilościach w  gardle włóczęgi 
ryb  solonych, szynki, butersznytów  z masłem i 
ostryg  duszonych.

— Ozyż ja mam minę człowieka najedzone­
go? — p y ta  „tram ps" przedrzeźniając go.

| W  tego rodzaju szkicach humorystycznych

nie odnajdziem y ani jednej takiej upokarzającej 
legendy, iąką G avarni stw orzył dla swego Vi- 
relocępie. I  negrom  karykaturzyści am erykań­
scy m e w yrzucają ciemnych, stron ch a rak te ru - 
ich upodobań krym inalnych, okrucieństw a da­
w nych niewolników i fałszywośoi. Rozśm iesza 
ich przedewszystkiem  próżność i poufałość cie­
m noskórych obyw ateli w ielkiej rzeczy pospolitej.

Staje np. przed swoim panem  negr, ubra­
ny w spodnie z  tegoż samego m ateryału, co 
kam izelka chlebodawcy.

— Mów łem  ci już, Tomie, żebyś nie nosił 
ty ch  spodni w  tygodniach, w k tó rych  noszę 
resztę podobnego do nich garn ituru .

N egr na to odpow iada:
— Dlaczegóż to, panie ? Czy się pan boi, że­

by nas nie uważano za bliźniaków  ?
T ak  samo hum oryści tu te jsi postępują 

z Irlandczykam i, w praw iającem i w  podziw swą 
poezyą i okrucieństwem , zapałem  patryotycz- 
nym  i wściekłością zemsty, sw ą wym ową i p i­
jaństwem , duchem  przedsiębiorczości i brakiem  
ładu. K ary k atu ry  w ytykają  im  ty lko  pijaństw o 
i nieład.

Pani zapytuje służącej, Ir lan d k i :
— Oay zam iotłaś pokój ?
— Tak, proszę pani, w szystko zm iotłam  pod 

łóżko.
I  można przekonać się z rysunku, iż pod 

łóżkiem  mieści się cały śm ietnik. N a innym 
rysunku widać pijanego Irlandczyka, wchodzą­
cego do mieszkania. Głowa żony powtórzona 
na rysunku siedm razy, gdyż tak  się przedsta­
w ia pijanemu.

— Gdybyś w idział siebie, jak  ja  ciebie w i­
dzę, uczułbyś w strę t — m ówi żona.

— G dybyś w idziała siebie, jak  ja  ciebie w i­
dzę, byłabyś także żdziw iona — odpowiada mąż-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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>róg  lub przyjaciel socyalistów itd. N ie w ątpię, że 
Czytelnicy domyślają się, iż clicę mówić o pośle z m. 
Lwowa, k tóry  w prawdziwie oryginalny sposób poj­
muje zadanie reprezentanta ludu. N iech tam  inni 
Wysiadują w parlamencie, pracują w  komisyach, a 
Hocami w domu studyują wniesione przedłożenia i 
Wnioski lub zastanaw iają się nad ich motywami. Po 
cóż jemu się trudzić? W szak czy wniosek przejdzie, 
czy upadnie, bez jego trudu obejdzie się zupełnie. 
W asz poseł nie dba o takie drobiazgi: on okrzy­
kiem od czasu do czasu wzniesionym, listem  umie­
szczonym w którym ś z dzienników w iedeńskich albo 
naw et zagranicznych, a wreszcie projektem  do in ter- 
pelacyi, zawczasu telegraficznie zgłoszonym do Ku- 
ryera, zbawia naród, a sobie zyskuje nieśm iertel­
ność. N aturalnie, do tych objawów działalności p o ­
selskiej nadarza się najlepsza sposobność pod koniec 
sesyi, bo p. poseł ma m iękkie serce i pragnie, żeby 
Wyborcy jego nie potrzebowali zbyt długo czekać 
z wylewem uczuć radości i przygotowaniom tryum fu 
dla swego przedstawiciela, skoro przybędzie do Lw o­
wa. Takim  fajerw erkiem  był wniosek, uczyniony na 
posiedzeniu K oła polskiego, aby użyczyło poparcia 
do wniesienia interpelacyi z powoda zakazu wieców 
ludowych, zwoływanych przez lwowskie Towarzystwo 
dem okratyczne. Czy dopraw dy wnioskodawcy cho­
dziło o zakazy, o których jako prezes Tow arzystw a 
dem okratycznego m usiał wiedzieć, że nie są praw o­
mocne, że zatem na in ierpełacyą nie można się spo­
dziewać innej odpowiedzi, ja k  odesłania in terpelanta 
do dotrzym ania form, przepisanych w ustaw ie, to 
je s t do w yczerpania toku instancyi? Nie sądzę — 
a i Koło polskie tak  nie sądziło, bo w  obszernej 
dyskusyi, przeprowadzonej nad wnioskiem p. Lewa- 
kowskiego, nadało sprawne zupełnie inny obrót, niż 
wnioskodawca pragnął.

„P. Lew akowski chciał Koło polskie postawić 
W przymusowem a niemiłem położeniu odmówienia 
jego wnioskowi, aby wyzyskać tę  odmowę na ko­
rzyść swoją i swoich przyjaciół politycznych. Nie 
udało się, bo dyskusya, na której tle Koło opatło 
jednogłośną odmowę, stanow i takie wyjaśnienie i tak  
stanowcze potępienie przew rotnej działalności tego 
pana, jak ie od dawna mu się należały. Z dyskusyi 
tej zasługują przede wszystkiem  na uw agę słowa 
pierwszego i ostatniego mówcy : ks. Cliotkowskiego, 
k tó ry  dosadnie napiętnow ał antyreligijne, a dla ludu 
zgubne zapędy p. Lew akowskiego i jego kokieto­
w anie z wrogami ludu, socyalistam i, tudzież j . W ie­
lowieyskiego, k tóry  równie stanowczo odsłonił owe 
roszczenia do uprzywilejowanego patryotyzm u, w łaści­
we stronnictw u dem okratyczno-radykalnem u, a uper- 
sonifikowane w p. Lewakowskim . Dobrze uczyniło 
Koło polskie, że ogłosiło obszerny kom unikat o tej 
dyskusyi i podało do publicznej wiadomości mo+y- 
wa, które w płynęły na odrzucenie wniosku p. L e­
wakowskiego. Trzeba było raz rzecz postawić jasno 
i knowania, które panowie dem okraci szerzą między 
ludem w iejskim , nazw ać po imieniu. T rzeba iść da­
lej w tym  kierunku i zdzierać m askę z obłudnych 
agitatorów , którzy, idąc między chłopów, naduży­
w ają imienia Bożego, aby w ydrzeć im  religię i rzu 
cić ich na pastw ę rozpaczy lub socyalizmu. Dość 
już dni upłynęło, a  p. Lew akow ski nie ogłosił mo­
tywów swego wniosku w żadnym  ze swoich orga­
nów nadw ornych ; tem więcej więc mieli racyi nasi 
posłowie, że nie poszli na lep wrzekomej obrony 
ustaw  i pokrzywdzonego ludu. Kury nr l w wski 
i Nowa Eeforwa oburzają się wprawdzie, że Koło 
polskie zgnębiło p. Lewakowskiego, sprowadziwszy 
całą spraw ę na tory  czysto osobiste, t. j . poświę­
ciwszy rzecz dla niechęci ku osobie p. Lew akow ­
skiego, ale to w łaśnie dowodzi, że Koło pojęło sp ra­
wę tak, ja k  ją  rozumieć należało. P. Lew akowskie- 
mu nie o rzecz chodziło, leez o osobę swoją, tak , ja k  
wszędzie zresztą swoje „ ja“ zawsze na pierwszy 
plan  wysuwa. W obec jasnych oświadczeń K oła pol­
skiego na nic nie przyda się udane oburzenie, a ra ­
czej ziość, że się nie udało, na nic frazesy o tyrań- 
Stwie Btańczyków, nam iętności k lerykałów  i zepsu­
ciu paeuloliberałów , które złożyły się na zgnębienie 
uprzywilejowanego patryoty. K arty  odkryto tym  
panom ; byleby dalej postępowano w tym  samym 
kierunku, nie w ahając się piętnować fałszywych 
haseł i zwalczać tych, którzy ich używ ają. P . L e ­
w akowski, jak  głoszą dzienniki, nie sy t uznania 
w  „starym  kraju**, w ybiera się obecnie szukać go 
na wiecu Zw iązku Polskiego w  Ameryce. Szczęśli­
wej drogi !“

Mnemotechnika. Sztuka ćwiczenia pamięci nie 
je s t  wytworem czasów now szych; przeciwnie już na 
tysiąc lat przed naszą erą była prowadzona sy s te ­
matycznie, a je j zasady ówczesne dziś jeszcze w ca­
łości obowiązują f odanie n ie s ie , iż w ynalazcą mne- 
motechniki je s t poeta grecki Simonides z Keioe,
0 którym  bistorya mówi, iż m iał najsiluie szą pamięć 
ze w szystkich współczesnych. Chciał nauczać swej 
sztuki i Temistoklesa, ten jednak  rzekł mu bez ogródk i:

  Naucz mnie lepiej sztuki zapominania.
P rzypadek, k tó ry  na najlepsze zawsze w pada 

pomysły, m iał w skazać Simonidesowi podstawę jego 
metody. Znany pewien obywatel wydaw ał ucztę dla 
zwycięzkiego i okrytego laurem  szermierza. Na 
uczcie był i nasz poeta, w czasie jednak  uczty w y­
dalił się na chwilę z komnaty stołowej, w której 
w  tej w łaśnie chwili załamało się w iązanie dachu, 
przyczem gospodarz i goście postradali życie. Za­
częto odkopywać gruzy, ciała jednak  były tak  s tra ­
szliwie poiniażdżone, iż niepodobna było rozeznać 
nikogo. Wówczas Simonides, przypom inając sobie, 
k tóre m iejsce kto w czasie uczty zajmywał, wym ie­
niać zaczął po kolei nazw iska zabitych, co nie było 
łatwem  bynajmniej, jeżeli zw ażym y, iż dach przy­
gniótł k ilkuset uczestników zabawy. W ypadek  ten 
naprow adził Simonidesa na pomysł, iż zachowanie 
w  pamięci osób i rzeczy daleko staje się łatwiej- 
szom, jeżeli dla każdej z tych osób lub rzeczy za ­
rezerwujem y w duchu „m iejsce1* osobne. Zresztą 
liaw et szczegółowe zasady nauki Simonidesa do cza- 
0ów naszych nie doszły, choć H ippiasz, Teodektes,
1 wielu innych zajmowało się tą  metodą i zasady jej 
w  dziełach swoich w ykładało. N aw et A rystoteles 
w trak tacie swoim „ 0  pam ięci'1 nie wyłuszeza za­
sad metody mnemotechniki.

Rzym ianie za to do nauki mnemotechniki w ię­
cej dostarczają danych. W  księgach retorycznych 
H erenniusza znajdujemy cały system, wzięty p ra­
wdopodobnie ze źródeł greckich. Sztuczna pamięć, 
raczej zwykłej pamięci spotęgowanie w yradza się 
przez „położenie** i „obrazy*1 Jak o  „położenie1* ro­
zumieć należy te  miejsca -— budowle, komnaty, kąty  
i t. p —  które pam ięć naturalna zachowywa bardzo 
łatw o i przypom ina sobie bez trudu. „ Obrazy “ zaś 
są  to pewne formy, jak  : koń, lew, orzeł, k tóre w ią­
żą się z pewnemi „położeniami**. Rzecz cała podo­
bna jest do zagadek obrazkowych lub rebusów, ty l­
ko że te  obrazki zagadkowe lub rebusy kreślone 
nie na papierze, lecz w  mózgu, nadto w rebusach 
wyprowadzam y ze znanych obrazów tek st nieznany, 
w  rysunkach zaś mózgowych, odtwarzam y tek st już 
znany poprzednio. Podobne objaśnienie rzeczy daje 
nam  Cyceron w  dziele swem „O mówcy**, gdzie 
znajdujemy ustęp n as tęp u jący : „Spotykałem  sam 
ludzi, obdarzonych zdum iewającą pam ięc ią : W  A te­
nach Charmadasa, w  Azyi zaś Skepsiusa Metrodora; 
obaj żyją pewnie dotychczas. Ludzie ci opowiadali 
mi, że wszystko , co zachować p ragną w pamięci, 
łączą z pewnemi „położeniami** i „ obrazi mi , z k tó ­
rych  czytają następnie tak  samo, ja k  z liter całe

w yrazy i zdania. Podobnego rodzaju kojarzenie po­
jęć  nie stw arza pamięci, gdzie jej niema, ale w zm a­
cnia pamięć słabnącą.

K w intylian zajmował się bardzo dużo mnemo- 
techniką, lekceważy jednak  system y swoich poprze­
dników, jako jedyny  zaś środek wzmacniania pa­
mięci uważa uczenie się na pamięć całych ustępów 
ksiąg  zwłaszcza prozy, w iersz bowiem rytm iczny 
je  t  łatw iejszy do zapam iętan ia, a tem  samem 
mniej przyczynia się do wzmacniania znikającej 
pamięci.

N astępne stulecia nie przyniosły nic nowego 
do mnemotechniki. Dopiero uczony mnich R oger 
Bacon, k tó ry  zajmował się także alchemią, a naw et 
uchodził za czarodzieja, napisał rozprawę w  tym 
przedmiocie. Zanim po sz li: P io tr z Rawenny, K on­
rad  Celtes, Grzegorz Reich i inni, którym  współ 
cześni zarzucali stosunki z szatanem. Jeden  z nich, 
L am bert Schenkel, uznał naw et za stosowne tłum a­
czyć się przed światem z tego zarzutu. I  Giordano 
Bruno poświęcał wolne chwile mnemotechnice, no- 
wego jednak  św iatła na n ią  nie rzucił.

N iektóre system y brzm ią bardzo osobliwie, 
T ak np. L auren ty  1’ries w książce, w ydanej w  
S trasburgu w roku 1525, na wzmocnienie pamięci 
radzi jadać drób, młode zające, pigw y i o rzech y ; 
niejaki znów D ietrich  , w dziele, drukowanem  w 
Hamburgu w roku 1569, najzupełniej seryo tw ier­
dzi, iż osoby, szwankujące na pamięci, powinny... 
upijać się rzetelnie od czasu do czasu. Pilozof Leib- 
nitz napisał rzecz o pamięci cyfr, przyczem radzi 
zastępować cyfry przez litery. Z nowszych dzieł 
zasługuje na uw agę : „Nowa metoda** A nglika R y ­
szarda Greya, w ydana w Londynie w roku 1756 
i „M nemotechnika praktyczna** Grzegorza Feinaiglo, 
Francuza. P isali jeszcze w  tej samej m a te ry i: ba­
ron A retin, Amadeusz Paris, bracia Castilha, P o rtu ­
galczycy, k tórzy około roku 1840 dawali w w ięk­
szych m iastach E aropy  przedstaw ienia mnemotech­
niczne, wreszcie jen era ł Bem. W e w szystkich tych 
dziełach symbol uw ażany je s t za najskuteczniejszego 
sprzym ierzeńca pamięć . N iektóre system y zalecają 
utrw alenie w pamięci oddzielnych wyrazów, zam iast 
zdań, innerni słowami, pewnego rodzaju stenografię 
pamięciową.

M nemotechnika je s t dobra i pożyteczna, ale 
jakże często pożądańsza i pożyteczniejsza bywa 
am nem onestyka czyli sz tuka zapomnienia ! Ileż sto­
sowanie tej ostatniej nauki zaoszczędziłoby ludziom 
łez, wspomnień gorzkich i tęsknoty  ! N iestety, czas 
tylko jest tu  mistrzem  jedynym, czas, który m inuta 
za m inutą, godzina za godziną, dzień za dniem w ra­
żenia pamięciowe zaciera. A praw da! J e j  jeszcze 
jedna  m istrzyni am nem onestyki: niewdzięczność...

Spełniona przepowiednia. U dający się na 
plac boju w ostatnich dniach lipca 1870 r. książę 
następca tronu, F ry d e ry k  W ilhelm , by ł wszędzie po 
drodze z jzapałem żegnany. P o  uroczystem  poże­
gnaniu w Monachium, pociąg, wiozący księcia, m iał 
w  dalszej drodze zatrzym yw ać się w  «Ulm i Sztut- 
gardzie, na- prośbę jednak  p arty i niemieckiej, zro­
biono przystanek i na stacyi Góppingen. Poważny 
lekarz miejscowy, dr. Ju n g , zakończył wówczas sw ą 
przemowę do księcia następującem i słowy : „Mamy
nadzieję, iż po szczęśliwie ukończonej wojnie po­
w itam y W aszą królew ską W ysokość, jako  następcę 
tronu cesarstw a niemieckiego. “ K siąże poklepał 
mówcę po ramieniu, mówiąc : „Mój kochany panie, 
ciężkie to idą czasy !“ Proroctw o się spełniło, ale 
prorok już go nie dożył. W  parę dni po owem 
przyjęciu przybył do Góppingen z Włoch syn dra 
Junga, pragnąc staw ić się w szeregach. N iestety, 
przybył już z zarodkiem tyfusu i u legł mu po dwóch 
tygodniach, a nie minęło pół roku, gdy za synem  
poszedł dr. Jung , następnie zm arła i wdowa, a w re­
szcie i młoda córka, ostatnia z nieszczęsnej rodziny. 

.Po skończonej wojnie przybył znów do Góppingen 
książę następca tronu, w itany ja k  tryum fator. W y ­
słuchaw szy przemowy, książę zwrócił się do burm i­
s trza : „N ie widzę tu  owego uprzejmego pana, k tóry  
po ukończeniu wojny pragnął mię powitać następcą 
tronu cesarstw a niem ieckiego.“ Gdy go objaśniono, 
iż cał-t rodzina w ym arła, posm utniaiy jego oczy i 
tw arz się zapaliła. „Żal mi go nieskończenie —  
rzekł —  do proroczego ducha tego człowieka by ł­
bym się chętnie zwrócił z nowem pytaniem.**

Zabawną anegdotę opowiada J .  Zangwill,
znany nowelista angielski S ta ł on raz w Glasgowie 
przed posągiem, na którym  nie było napisu, gdy 
nadbiegł chłopak, roznoszący Glnsgoio Harald i w y­
krzykujący ty tu ł gazety. Chodź, chłopcze**, zawołał,
, kupię od ciebie egzemplarz gazety, ja k  mi pow iesz 
czyj to posąg?** „Roberta „B urns’a “, odparł rozno- 
siciel, podając dzienuik. .Dobrze*1. A  teraz odkupię 
ci w szystkie twoje gazety jeśli mi powiesz, co Burns 
zrobił, że na pomnik zasłużył ?“ „Głupie pytanie**, 
odparł chłopak. „Co m iał zrobić? U m arł“— i Zang­
will m usiał kupić cały zapas dzienników.
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Aforyzmy.
K to dąży do doskonałości, będzie zawsze w yż­

szym nad m iern o ść ; a kto o mierności tylko myśli, 
s tać  zawsze będzie niżej mierności. —  Przysłowie 
duńskie.

K ażdy powinien zacząć od samego siebie i 
przedew szystkiem  zapewnić sobie samemu szczę­
ście. —  Goethe.

Człowiek leniwy nie ma odpoczynku. —  Dante.

Literatura i Sztuka^
* Kronika muzyczna. W  królestw ie operetki 

panuje złowroga cisza. Od daw na już daw ały się 
zauważyć przejaw y bankructw a lekkiej muzy, której 
najw ybitniejs koryfeusze albo pomarli, albo umilkli. 
N a chwilę tylko, przed rokiem, odezwał się niezró­
w nany S trauss swoją „Jabuką** i znowu nastąpił 
letarg. Zdaje się, że ten rodzaj sztuki chyli się s ta ­
nowczo do upadku i że dawne św ietne jego czasy 
m inęły bezpowrotnie. To, co się dziś pisze w  tym  
kierunku, nie przekracza w najlepszym naw et razie 
granic mierności. Z ostatnich dwóch lub trzech 
m iesięcy mamy do zanotowania zaledwie 2 nowości. 
F rancuzki teatrzyk Cluny w ystaw ił dw uaktow ą ope­
re tk ę  Vernego do lib re tta  p. L iorata pt. „Owieczki1* 
(„L e  petites brebis**). Owieczkami są tu  pensyo- 
narki, które w łaścicielka i kierowniczka pensyi, d a ­
ma nie pierwszej już młodości, wychowuje w bardzo 
surowych zasadach i chcąc serduszka swoich w y­
chowanek skutecznie odwrócić od rzeczy ziemskich, 
przedstaw ia im  mężczyzn, jako krwiożercze zwie­
rzęta. Mimo w pajania tak  surowych zasad, sama 
przyjm uje czułe zaloty niejakiego Badurela, u trzy ­
mującego za ścianą pensyonat chłopców, przygoto- 
wującyoh się do egzaminu dojrzałości i naznacza mu 
schadzkę. Schadzka ta  je s t kulm inacyjnym  punktem  
operetki, w ywiązuje się z niej mnóstwo zawikłań 
i nieporozumień, kończących się potrójnym hym e­
nem. M uzyka, ilustru jąca to libretto , k tóre mogłoby 
być oryginalnem , gdyby nie było zbyt wyrażnem  
naśladownictwem  znanej dobrze „Nitouclies**, je s t 
wedle zapew nienia parysk ich  recenzentów  dość 
przyjemna, w ystaw a była bardzo ładna, bo w ystaw ą 
zawsze się nadrabia, ile razy  sama rzecz nie je s t 
W stanie zainteresować, i publiczność, zgromadzona 
w  teatrzyku  Cluny, bawiła się wcale nie źle.

W  Budapeszcie grano z bardzo małem powo­
dzeniem nową operetkę H ellm ersbergera p. t. „Cu­
downy kaftan**, osnutą na tle noweli węgierskiej.

„Żyjący bohater operowy !“ oto najnowsza w ia­
domość, do której w ykrycia doprowadził słynny pro­
ces Leoncavalla z Catulie M endesem o libretto  „ P a ­
jaców**. Ponieważ ważna ta  dla obu procesujących 
się stron, a zupełnie nieopodziewaua okoliczność po­
łożyła zarazem k* niec wlokącej się od roku już 
sprawie, chcemy czytelnikom przedstaw ić teraz całą 
rzecz od początku. Proces Leoncavalla nie je s t w 
sądownictw ie żadną nowością. Nie dalej, jak  rok 
przed napisaniem „Pajaców** podobny jo ta  w jo tę  
proces wytoczył M ascagniemu autor dram atu „Ca- 
valleria rusticana** Giovani Verga, opierając swoje 
pretensye na tem, źe autorowie lib re tta do słynnej 
opery M ascagniego zapożyczyli treści a naw et ty ­
tu łu  z jego u/woru, należy mu się zatem część tych  
dochodów, jak ie  opera przysporzyła Mascagniemu. 
Sąd uznał słuszność tej p retensy i i V erga bez ża­
dnej fatygi zgarnął do swojej kasy ’/» miliona lir 
za swoje praw a autorskie. Podobało się to p. Ca- 
tulle Meudesowi, który przypom niał sobie, źe jego 
dram at „Żona Tabarina** osnuty  je s t na tych sa ­
mych motywach, co „Pajace**, oczywiście tylko ze 
zmianą imion bohaterów jego dramatu, na Canio i 
Nedda. Spór początkowo literacko-teatralny oparł 
się o sąd, dokąd Catulie Mendes wniósł skargę, 
żądając, tak  samo jak  V erga od M ascagniego, 
części dochodu , jakiego Leoncayallowi przysporzyły 
„Pajace**.

Proces w lókł się z górą rok. D zienniki fran ­
cuskie i w łoskie przepełnione były jego szczegółami, 
a żadna ze stron ani m yślała ustąpić, zwłaszcza 
zaś Leoncuvallo, k tóry  uporczywie tw ierdził, że po­
mysł do „Pajaców “ je s t zaczerpnięty z życia i że 
dram atu „Żona Tabarina** naw et nie zna. W yto­
czą* o z obu stron ty le dowodów, wyjaśnień i ko­
m entarzy, że zrobił się formalny labirynt procesowy 
i kto wie ja k  długo jeszcze wlokłoby się to bez 
żadnego skutku, gdyby nie zaszła okoliczność, która 
za jednym  zamachem rozcięła ten gordyjski węzeł. 
Oto znany im presaryo Sonzogno otrzym ał list, za 
w ierający dowód, źe Canio, bohater „Pajaców** żyje 
do tej chwili. U s t  ten brztni : „Montalto Ufluogo,
Villa P ianette , 24 czerwca 1895. Szanowny panie 
Sonzogno ! W yczytałam  w dziennikach o zatargu 
między pp. Mendesem a Leoneavallem o libreto 
opery „Pajace**. Otóż zmuszona jestem  zabrać głos 
w  tej sprawie, wiem bowiem, że dram at ten  za 
czerpnięty je s t z rzeczyw istości, a rozegrał się 
w M ontalto, gdzie ojciec Leoncavalla był komisa­
rzem policyi. Zam ordowany kochanek, nazwiskiem 
Gaetano Schianelłi, służył u komisarza, a młody 
Leonoavallo był prawie świadkiem w ypadku, k tóry  
w yw arł na nim, rzecz prosta, niezatarte wrażenie, 
teraz zaś natchnął go do stworzenia znakomitego 
dzieła. Morderca Giovani d ’ A lessadro został uw ię­
ziony, w krótce jednak  wypuszczono go na wolność. 
Obecnie pozostaje w służbie u mnie i gotów je s t 
każdej chwili potw ierdzić autentyczność faktu. Z po­
ważaniem Chiara Sproviari, baronowa de Fusco*’. 
L is t ten przekonał Catulie M endesa o niesłuszności 
jego dochodzeń tak dalece, że publicznie oświadczył, 
iż niotylko zrzeka się wszelkich preteusyi do Leon- 
cavalla, lecz gotów je s t zwrócić koszta procesu.

W  dziennikach włoskich znajdujemy następu­
jącą  historyjkę, k tóra świadczy z jednej strony, jak  
się um ieją drożyć włoscy tenorzy, z drugiej zaś, ja ­
kimi środkam i posługuje się tam reklam a teatralna. 
W spom niany już powyżej Sonzogno zaangażował 
w szystkich artystów , śpiewających w ubiegłym se­
zonie w teatrze „L a  Scala** i na sezon przyszły. 
W yjątek  stanowi tenor de Lucia, k tó ry  ulegając 
dziwnej kołowaciznie na punkcie honorowania teno­
rów, zażądał wynagrodzenia od —  nuty. Sonzogno 
zgodził się na to i dał mu je  w wysokości 3 fran­
ków za nutę. W  operze „Csilyano*^ M ascagniego, w 
której śpiew ał de Lucia, je s t tych nu t 610, zatem 
sam tenor brał za jeden wieczór 1S30 fr. W krótce 
jednak i ta  suma w ydała mu się za niską, podniósł 
w ięc stopę swoich wymagań i zażądał —  5 franków 
za nutę. W yciągnięta jednak  struna pękła i Sonzo- 
gno rozstał się z tenorem. D e Lucia tłómaczy się 
podobno aforyzmem : „w szystko na świecie da się
ocenić, oprócz głosu śpiew aków 1- i tw ierdzi, że cena 
k ilku  franków  za nu tę jest jeszcze bardzo niedosta­
tecznym ekwiwalentem  za rozkosze, jakiem i *enor 
obdarza słuchaczy. H um oryści włoscy śmieją się z 
całej tej przygody i w yrażają obawę, że nadejdzie 
niezadługo epoka, w której państw a przy pomocy 
armii walczyć będą o pozyskanie tenorów. Nie wy 
klucza to jednak  możliwości faktu, że spór o liono 
raryum  z tenorem  de Lucią je s t  tylko zgrabną —  
reklam ą.

A ngielski Musical Times ogłosił dowcipną 
term inologię m uzyczną fiu de sieclet z której wyj 
mujemy k ilka  określeń. „M uzyka11 : następstw o
dźwięków mniej lub więcej niezgodnych; im w ięk­
szy rozstrój tonów, tem bardziej „postępową** je s t 
muzyka. „Melodya** : ternjin archaiczny, wycofany 
z obiegu. „Harmonia** : uczucie, którego nie ma po­
między dwiem a primadonnami jednej sceny „Forte**: 
o ile się da najgłośniej. „Piano** : cokolwiek mniej 
głośno, aniżeli poprzednie’ różnica dostrzegalna je ­
dynie dla uszu bardzo wyćwiczonych. „Alegro** : po 
włosku g rać ja k  najszybciej, po niemiecku um iarko­
wanie, po angielsku nie s iesząc się. „K om pozycya11: 
sztuka posługiw ania się pomysłami muzycznemi in ­
nych i przyrządzenia ich w sposób, nie dający roz­
poznać oryginału. „K lucz1* : znak do w yrażenia je­
dynej tonący i, k tó ra  nie będzie użyta w  ciągu "od­
nośnego ustępu. „ Kontrapunkt** : dwa lub trzy  te ­
m aty skojarzone ze sobą wbrew  woli (dwie k a ta ­
rynki, grające równocześnie odmienne arye, dają 
niejakie pojęcie co je s t kontrapunkt).

Część ekonomiczna,
Wiedeń 31 lipca

(Z.) J a k  się zdaje b rak  gotów ki da się 
w tym  m iesiącu dotkliw ie uczuć na giełdzie. 
Lipców 5 ultim o pochłonęło bowiem  bardzo zna­
czne sum y z banków, nadto  nie mogą banki 
obecnie nastarczyć pieniędzy rolnikom  na żn i­
wa. Osobliwie peszteńska filia banku austro- 
węgierskiego w ydała już na  ten  cel k ilka m i­
lionów, a tutejsze centralne biuro banku ze- 
skontow ało dziś i wczoraj rozm aitych weksli 
za 9 m ilionów reńskich. Prawdopodobnie wol­
na od podatku rezerw a banknotów  stopnieje 
do zera, co jest bardzo niew ygodne dla giełdy. 
O broty dzisiejsze były  bardzo nieznaczne, m i­
mo to jednak  tendeneya ta rg u  by ła  silna. W a­
lory bankow e idą w górę, gdyż zbliża się po­
ra  ogłoszenia półrocznych bilansów. B ruxeńskie 
akcye kopalniane spadły znów o 13 zł., gdyż 
w sferach praw niczych przew aża opinia, że to ­
w arzystw o będzie musiało płacić odszkodowa­
nie właścicielom zawalonych domów. Z ren t 
podniosły się austryacka koronna o 10 ct. a 
w ęgierska o 5 ct.

O statn ie notow ania:
K redy ty  austr. 404-—, w ęgierskie 491 25, 

A nglobanki 175 *25, Uniony 354-—, B aukvereiny 
168-—, L anderbanki *28030, Ludw iki 22375, 
Czem iowieokie 3*24’—, E lbethale  *299 25, R en ta  
papierow a 100 90, srebrna 10105, austryacka

złota 123 50, 4%  austr. ren ta  wal. kor. 100-95, 
w ęgierska złota 1*23-40, 4 "V w ęgierska ren ta  
wal. kor. 9985, dukat 5'72—, 20-franków ka 
9-627,, m arki 11’86, ruble L 291/,.

Wiedeń 31 lipca. Spirytus 16 90—1710.
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów  we Lwo­
wie od 20 do 27 lipca 1895 r. —  bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 6"95 do 7'30, żyto 5'65 do
6'15, jęczm ień brow arny 5-10 do 5.55, jęczmień 
pastew ny 4-75 do 5-15, owies 5"35 do 5 '85, hreczka 
0-—  do O-— , kukurudza zeszłoroczna O-—  do 0' -  , 
kukurudza nowa O-—  do O-— , proso 0 -00 do 0'00, 
groch do gotowania 6 '50  do 10-— , groch pastew ny 
5 ’50  do 6-25, soczewicza 0-—  do O-— , fasola 9-—  
25-— , bobik 5-—  do 5 ’75, w yka 5-— do 6"— , 
koniczyna — •—  do — •— , tym otka — •—  do — •— , 
anyż rosyjski — •—  do — •— , anyż p łask i — •—  do
 , km inek — •—  do — -— , rzepak zimowy 8"25
do 10"— , rzepak letni — •—  do — •— , Inianka 0-—  
do O-— , nasienie lniane 0"—  do — ■— , nasienie ko­
nopne 0-—  do 0-— , chmiel 125 '—  do 142--—, nafta 
zw ykła 17"—  do 18"— , nafta salonowa 19 '—  do 
20-— , wosk ziemny -— —  do — •— , Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentow any, bez podatku kon- 
sumcyjnego 15’30 do 15-55.

velegramy „Przeglądu"
Wiedeń 2 sierpnia. Z rosyjskich sfer rzą­

dowych nadeszła tu  następująca in fo rm acy a : 
W szelkie doniesienia, jakoby Rosya godziła się 
na uznanie księcia F erdynanda pod w arunkiem , 
źe przyjm ie prawosławie, są bajką. R osya nie 
potrzebuje godzić się z narodem  bułgarskim , 
gdyż nigdy się z nim nie powaśuiła i jak da­
wniej tak  i teraz żyw i naród bułgarski dla 
Rosyi jak  najgłębszą wdzięczność. Natom iast 
nie ma mowy o jakiejkolw iek zgodzie lub u- 
trzym yw aniu stosunków przez Rosyę z tym i, 
których niesłusznie nazyw ają rządem  bu łgar­
skim. Dopóki na tronie bułgarskim  siedzi uzur­
pator, a krajem  rządzą ludzie narzuceni prze­
zeń, dopóty B ułgarya nie istnieje dla Rosyi.

Celowiec 2 sierpnia. Br. Dum m reicher, czło­
nek lewicy niem ieckiej, złożył m andat posła 
do R ady  państwa.

Berlin 2 sierpnia. U m arł tu  znany histo- 
ryograf H enryk  Sybel.

Rzym 2 sierpnia. Senat w tajnem  głoso­
w aniu 62-ma głosami przeciw 14, przyjął bud­
żet- m inisterstw a spraw  zagranicznych i prze­
prow adził debatę nad budżetem spraw  w e­
wnętrznych. Dziś odbędzie się tajno głosowanie 
nad tym  budżetem .

Paryż 2 sierpnia K ról grecki p rzybył do 
Aix les Bains. P rezydent F au re  przestał mu 
serdeczny telegram  powitalny, na  k tó ry  król 
równie serdecznie odpowiedział.

Belgrad ‘2 sierpnia. K ról A leksander udać 
się ma w drugiej połowie sierpnia do kąpiel 
m orskich,-w B iarritz.

Sofia ‘2 sierpnia. O neg la j powrócił tu  k a­
p itan  straży ogniowej Spirokostow, k tó ry  przed 
k ilkunastu  dniam i w yruszył na czele 2 0 ludzi 
do Macedonii. Opowiada o u , że powstanie 
w Macedonii można uważać za skończone.

B rak  środków żywności, a osobliwie wody 
do picia dał się powstańcom strasznie we zna­
ki, gdyż T urcy m ają w swych rękach w szyst­
kie studnie.

Madryt 2 sierpuia. Nowe posiłki odpłyną 
na  K ubę 12 sierpnia. Arm ia hiszpańska na  tej 
wyspie po otrzym aniu tych  posiłków liczyć b ę ­
dzie prawie 80.000 ludzi

Wiedeń 2 sierpnia R ekruci asenterow ani 
w tym  roku staw ić się m ają do służby nie 1-go 
października, ale dopiero 7-go października.

Wiedeń 2 sierpnia. Am basador niem iecki 
hr. E ulenburg  powróci tu  ju tro  z urlopu i za 
k ilka dni pojedzie na dwór cesarski do Ischlu.

D eputacya bułgarska odjechała dziś rano 
do Sofii.

HOTEL IMPERIAL.
K R Z Y SZ T O F  JA N O W IC Z  

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3 
P rzyjechali dnia 1 sierpnia N  książę Mir­

ski z Rosyi. L)r. R etlinger z Krakowa. W . Soko­
łowski z Drohowyża. O. W. Schnlhof z Budapesztu. 
A Sokol z Pragi. F. Tomaszek z W iednia. A. Korn- 
dorfer z Wiednia. J  Grosicki z Królestwa P o lsk ie­
go J .  Neuberg z W iener-N euscadt. A. Schm idtlein 
z Berlina. R. H ahudorf z B erlina B. Springer z 
B ukaresztu.

_  HOTEL 20HŹA
Lwów — Plac Mary&oki 

Przyjechali dnia 1 sierpnia. M. Ł astaw iecka 
z Lipuika. F . i K . K ow naccy ze Świtazowa. Ks. A. 
S03 z Rudek. M. Zakrzew ski z Czoihan W ł. Mazu­
rowski z W arszawy. M. U rysz i K . Sosnowski ze 
Stanisławowa.

I N  H  d .  e  ł  "A O  O ,

U.  J  O N A S Z
d o m  s t a n i k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  

w* Łwowi#, ulice Jagiellońska 1 3
w y p ł a c a  j u ż  

b e *  p o t r ą c e n i a  p r a w is e y s
w ypowiedziane z dniem 1 listopada r. b.

0 H y  zast. galic. Banku hipot
w raz z kuponem  bieżącym.

:o

P R O M E S Y
ua 3 pr losy auetr. Zakładu kred. ziem I emisyi po 1 złr. 
75 ct wraz ze stemplem Cią mienie 16 sierpnia rb. Główna 

wygrana koron 90X00.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na portoryum

P r o m e s y
na 3%  Los/ austr. Zakbdu kred Ziensk

I. Emisyi.
C ą s n i e n i e  d n ift  1*  s i e r p n i a  189.>.

złr. 4 3  0 0 0  wal. austr. 
po 1 złr. 75 ct. 

sprzedają

A-uguat  S a b a l i  * « b « r g  i S y n
dom banko v y  i  Hunter wymiany we Lwowe. 

Rok założeni* 1858.
Wydiwn ctwo gazety losowań „Nadzieja1* pre-

Jj numerata roczna złr. 1.50.

t.w rftw  dm* 2 sierpnia (2 Izby handlowej;. 
Y k e y e  za sztukę; Kolej gal. Karola -a;lw:ki, 2:>G 

zł. m. k. 221— do 224—, Kolej LwowskoCzern.-Jiw.sk* 
po 200 zł. w. a.. 323.— do 327 — 3anka hypotec o«9-'* o" 
200 zł. w. a 440.— do —.—. Akc. garbarni w Rzssz* - 
wio po ?0° zł w. a. 200.— do 208.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoka 250-— do 2 6 0 .- .

L i s t y  9sa»tewj&e- za luO zŁ.- Banku hipot. gnie. 
6 proc. lott. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc prem. 110 i > do 
t l i  —, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100-6J 10l-30_ Banka 
krąp 4 i pół, proc. los. w 51 lat IGO 75 dc 101.45 Banku
kraj. 4 proc. los 57 lat. 93’ -  do 98‘70 Tow. kred. gal
ziem. 4 proe. Cl emisya) 98 50 do 99 20 4 proc., lot.
v? 41 i pół latach 98 10 do 98.81, 4 proc ioc. W 58 lat.
98 10 do 98-80,

l i b i i g i  za 100 zł.: Gal. fnrid. propinacyjuego i. j>'" 
98 40 do 99‘10 Bukowińskiego fund. pfopin. 5 proc. 102 25 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi; 102. 0  i<; 
102.8 j Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  — • —, 4 pół proc
100.60 do lo  .3 i, 4 proc. z r. 1391 93.— do -8 70 4 proc 
po —•— koron 7. roku 1691 98'— do 93.70

S S o n c ty . Dukat cesarski 5 63 do 5.7 3, Napoi - ioi 
9 59 do 9.6s, Połimperyał 10.— do , Rubel rosyju-. 
papierowy 1-30 do 1.31,lou marek niemieckie1 59.2 iio  59 75

Wiedeń 2 sierpnia, N otow ania wieczorne. 
K redyty 403 50, w ęgierskie k redy ty  491T5, au- 
głobank 174-75, bankverein 169.70, unionbanh 
353 50, landerbank 280 90, staatsbahny 432 25, 
lom bardy 11L55, elbethale 299.00, akcye ty to ­
niowe ‘236 00, rim a 290 —, alpiny 93.40, renta 
majowa 100.90, węg. ren ta  złota — •— , austr. 
ren ta  koronna —.—, losy tureckie 7840, węg. 
ren ta  koronowa 99.90, m arki 59.38, ruble 129 62.

RUCH P0C1ĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas srodk.-europej ski )•

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

R ubryka ta m e pochodzi od Redakcyi, me bierze te* 
ona za nią na sieb ie żadnej odpowieilzialnońei

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
- i - aarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, żu usilnem naszern 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

właścici' le hotfsbi Euroyt-jsn.ioyo, 
Pokoje od 8*'’ ct. począwszy.

9 50

n a ic iy a te ia
w o d a  mineralna

SZCZAWA ALKALICZNA

sprawdzona od setek la t jako  źródło lecz­
nicze we w szystkich chorobach organów 
oddechowych i traw ienia, na gościec, k a ­
ta r żołądka i pęcherza. W yborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. N aj­
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Gieshiibl Sauerbrunn.

Z B*r ina
Z K rakow a (W rocław ia

i W i-d n ia  - . . J '2 2
Z  V» arszaw y . . . 5 ’1 0
'Z M uszyny - K rynicy  

przez T arnów  od 1 
czerw ca do 3') w rześnia 

Z M uszyn? -  K rynicy 
przez T arnów  lub R ze­
szów (od v5 czerw ca 
do 15 w rześnia) .

Z M uszyny - K ryn icy  i 
Mszany d. przez T arnów  
Z Chabów ki pizpz T a r­

nów lub ltzeezów  
Z R ozw adow a i Nad- 

b rzez ia  . :
Z R aw y przez Ja ro s ła*
Z M ez(i-L«borczf Pesztu, 

Mi<kolcza pr^-ez P rz e ­
m yśl

Z Chabów ki przez P rze ­
myku . . . .

Z N. Zagórza p. Przero 
Z C hyrow a p . P rzem yśl 
L Łnw oczuego, Pesztu, 
M iskoloza, M unkacza .

Z tirebeuow a, od JOgo 
lipca  do iL-Ro sierpnia 

W  Skolego i S tryju 
Z Chyr ow a ł S tan isła­

w ow a przez S tiy 1-"
Z S uezaw y, Iłu sU ty u a .
W oron ienk i, Peczeni-,
£yna, Berhom ethu, Czu- 
dyua, Rad o w ic , Kim- 
po untrn, Bu kar. i Jasa 

Z S uezaw y, Czorikow*, 
W oron  , K ałusza, Słob. 
ru n g ., B ukaresztu  i Jasa 

Z Stic-zawy, Radów iec i 
Czudyna (każdego po­
n iedziałku), Sopow a .

Z Suezaw y, H ueiatyna, 
K a łu sza , N owosieliey, 
Radow iec, K im polungu,
Jass  i Bukaresztu 

Z Sokala i Ja ro sław ia  
p rzez  R aw ę ru sk ą  

Z Bełżca
Z P odw ołoczysk  i B ro­

dów  n a  dw . Podzam cze 2"09 
Z Podw ołoczysk i B ro­

dów n a  dworz- głów ny 2*25 
Z Brzuehow ic od 2 m a­
ja  do w rześuia^ .

Z Z im nej W ody co św ię­
ta  n iedziele aż do odw.

Ze Lwowa odcho­
dzą d o :

K rakow a, W iedn ia , W ro­
cław ia, B erlina  

W arszaw y
M uszyny-K rynicy  przez 

T arnów  tylico od -go 
czerw ca do w rześnia 

M.usz Kr. przez T arnów  8.10 
Chabów ki przez T arnów  
M usz.-Kr. przez Rzeszów 
C habów ki przez Rzeszów 
Rozw adow a i  N adbrzezia 
Rawy r. przez Ja ro sław  
Mozo - L aborcz (Pesztu,
M isk.l przez Przem yśl 
ł. Zagórza p zez Przein. 

Chabów ki prz. Przem yśl 
Chyro wa p rzez  P rz im yśl 
Ław ocznego, Mun kacza, 

M iskoleza, Pesztu 
lirebenow a tylko od 10 

czerw ca do 31 sierpn ia  
Skolego i S try ja  
S tanisław ow a i C hyrow a 

przez S try j . . *
C hyrow a przez S tryj 
Suczuw y, Jass, B ukare- 

sztu ,H usiaiyna, ^ o ro -  
n ien k i , Pecz-m iźyna, 
B erhom etu , Czudyna, 
Radow iec, K lm polunga 

Suezaw y Slobody rung  
Czudyna i B erhom ethu 
co poniedz., R adow iec 

Suezaw y, Jass , B ukar., 
C zo rtk o w a, K ałusza,
W oronienki, K im pol, . 

Suezaw y, Jasa , B ukar., 
H usiatyua , K ałusza, No 
w osielicy, R adow iec . 

Sokala i Jaro sław ia  przez 
Rawę. ru ską  . .

Bełżca . . . .  
P odw . i B rodów  z P odz. 
Podw . i Brodów  z gł. dw . 
Brzuchow ic od 12|5—!■.. 

w rześnia w  dni pow sz. 
Brzuchow ic od ijjJń— iu|9 
w niedziele  i ś c ię ta  

Zim n. w ody od 1(4 - 10(9

Kurs przygotowawczy
do na jedn* równych ochotników, rozpocz}nam

1 września 1895 we Lwowie ul. Piekarska Nr S.
Ł a b  s u s k i .

5 10 

8 40

5 'I O  —

5-10 ! l 22

1'22

1 22 
1 22 
1*22

•OO 9 Otv 9.00
7*00 9 06!
— 9 06

9-44 

10 -

7*00

7*00 

12 or>

12 05 

12*05

1.32

617

7'37

8*00

8-02

8 ’ 2 r*

2*50

11 00 
1100

11  00 
11 00 
11 00  
11 00 
11-00

4*55 
4 55

4*55

4*55
4.55

4*55
4*55

4 55 

5*25

5 25

5*25

9-06

9 06

8*10

8*10

8*10

4*40
4*40

4*33

5 00

6-45
10*25
10 25 
10-;5

7*38

9 33 
9*33

9‘33

2*10
1*56

6 0" 
5*46

9*15
<#*15

900
9*00

9-00

9-00 
9 00

1-42
142

8-25

8.15

6 45 
645

645

645

/■38

9*16

10‘S >

10*30

7*10

1014
9.50

10 4 i 
1020

2-26
8-45

'38

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz ó m. 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial- 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowoln e zests 
wialnych, zeszytów do jazd y , taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym informacje w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski - godz. 12‘36 podług zegara lwowskiego.



i PPZEGIjĄD * dnie 3 sierpnia 1895.

D W I E  K U Z Y N K I
POMIEŚĆ 

przez K a t a r z y n ę  G r e e n .
'Piabkład z angielskiego)

(Ciąg dalszy).
— W iea^ a łam , że tak  LędH e1 w iedzia łam — 

zawodziła w śród łez — m ów iłam  zawsze, że 
w m cim  domu tajem nica taka  się nie ukryj a, 
ty le  zawsze przew ija się tu  osob!... A le p ra ­
w da — dodała, przerażona w łasnem i słowam i — 
nie powiedziałeś m i pan dotychczas, ik ie  to 
odkrycie? J e s t  to może co innego n iż  p rzy­
puszczam.

— Mrs. Bolden, nie będę próbował złagodzić 
ciosu. K obieta, która, pom im ) nag lących we­
zw ań sprawiedliwości, ukryw a w dom u swym  
sw adka tak Aażaego, jaJiH an^a, bez zbytnich 
przygotow ań może się dowdedzieć, że zdołała 
usunąć cenne św iadectw a i że kobieta niewinna, 
k tó rą  zeznania tej dziew czyny m ogły ocaiić, 
pozostaje skom prom itow ana na zawsze.

P a trzy ła  na m nie zdziw ionem i oczyma.
— Co pan przez to rozumiesz ? — zaw ołała w re­

szc ie .— j a  nie m iałam  żadnych złych zamiarów. 
Chciałam  jedynie ocalić... chciałam... A le kimże 
pan jesteś? Co panu do tego? Podajesz się pan 
za p raw nika? P rzybyw asz może w im ienia 
M ary Leavenw orth, aby się przekonać nao­
cznie, jak  spełniam  jej polecenia i ..

— M istres Belden, m niejsza o to teraz, co 
jestem  za jeden i w jak im  celu przybywam  
Powiem  pan tylko, że wyn leniłem  przed panią 
isto tne nazwisko i profesyę, a  nadto  jestem  
przyjacielem  pan* en L eavenw orth  i cokolwiek 
ich się tyczy, m nie także obchodzi żywo. To 
też z żalem  oświadczam pani, że miss E leo­
nora zostaia skom prom itow ana nieodw ołalnie 
przez śmierć tej dziewczyny...

— Śm ierć? Co to znaczy? Śmierć...

46) O krzyk jej by ł tak  szczerym, głos takiem  
brzm iał przerażeniem , że an i na  chw ilę nie 
mogłem  w ątpić, że o niczem nie wie.

— T ak  — powtórzyłem  — dziewczyna, którą 
pani ukryw ałaś tak  długo, jest m artw ą.

— N ie w ierzę! — zaw ołała głosem okro­
pnym. — To byc nie może.

Z okrzykiem  tym  w ybieg ła z pokoju.
U jrzaw szy zw łoki H anny, skam ieniała.
Po  dłuższej chw ili dopiero płaczem  w y­

buch ła ; przysięgała, że o niczem nie wie, że 
wczoraj wieczorem opuściła H annę w najle- 
pszem usposobi miu, że wprawdzie zam knęła ją  
na klucz, lecz że czyniła to przez ostrożność, 
ilekroć w domu b y ł kto  obcy; że śm ierć m u­
siała być spokojna, bo ona, mrs. Belden, nie 
słyszała w nocy żadnego hałasu an i naw et po­
ruszenia w pokoju H anny, choć nieraz n asta­
wiała ucha, w obawie, aby Irlandka nie zd ra  
dziła swej obecności jakim g łośnie’"zym sze­
lestem.

— W szak pani wchodziłaś do jej pokoju dziś 
rano? — rzekłem .

— Tak, lecz nic tam  mojej uwagi nie zw ró­
ciło ; było m i bardzo spieszno, więc postaw i­
łam  śniadanie na krześle, przy drzw iach i w y­
szłam, zam knąw szy drzw i na klucz, jak  zwykle.

— To dziw no,. że um arła w łaśnie tej nocy. 
Ozy by ła  wczoraj niezdrowa.?

— Przeciw nie, uważałam , że jes t weselsza, 
niż zw ykle. N ie przyszło mi naw et n a  myśl, 
że może byś chora, inaczej...

— Nie przypuszczałaś pani, że jest chora?— 
odezwał się głos po za nam i — w tak im  ±azie, 
dlaczegoś jej pan i daw ała lekarstw o wczoraj 
wieczorem ?

Do pokoju przed  chw ilą wszedł Byrd,
— Nie daw ałam  je j żadnego lekarstw a — od­

parła, sadząc, że to ja mówię — niepraw daż 
Hanno, nieprawdaż, oiedaozko droga?

— K tóż udzielił jej tego lekarstw a, jaśli nie 
pani ?

Teraz dopiero zm iarkowała, że to nie ja 
się odzywam, podniosła się z klęczek i spoj­
rzała  n a  B yida, zdumiona.

— N ie wiem, co pan jesteś za jeden, lecz 
to tylko m ogę pow iedzieć: H anna n ie  zaży 
w ała żadnego lekarstw a. W cale chorą nie 
była.

— A ednak w idziałem  na w łasne oczy, jak  
przyjm ow ała jakiś proszek.

— W idziałeś pan? N ie w iem  doprawdy, czy 
to ja  postradałam  zm ysły, czy panowie. Jak im  
sposobem mogłeś pan widzieć to, co ona robi, 
skoro od dw udziestu czterech godzin Dyła na 
klucz zam knięta ?

— Isto tn ie, lecz przez okienko na dachu 
m ożna zajrzeć do jej pokoju.

— O h ! — zawołała m rs. Belden, cała drżąca 
— m am  w  domu szpiega. Lecz dobrze n r  tak. 
P rzez całą noc nie zajrzs łam  do niej ani razu. 
To było niegodz4 na. A le cóż ona tak iego  
zażyła ? L ekarstw o ozy truciznę ?

— Nie powiedziałem, żeby to była trucizna
— Ale przypuszczasz, że się o tru ła  i że ;a 

tem u jestem  winna.
— N ie — przerw ałem  — on tego nie sądzi. 

Powiada tylko, że widział, ja k  zażyw ała ooś, 
co stało się powodem je j śm ierci i zapytuje pa­
nią, jakim  sposobem m ogła otrzym ać to lekar­
stwo czy też truciznę?

— Nic jej m e dawałam. Doprawdy, że nic 
n ie wiem.

W  głosie jej czuó było prawdę. Znajdo­
wałem, iż zbycecznem byłoby przedłużać tę  in- 
dagacyę, należało bowiem jak  najszybciej po- 
wziąść decyzyę.

W ydałem  rozkaz B yrdow i, aby  zadanie 
swe spełni*, poczem wziąwszy za rękę mrs. B el­
den, chciałem  wyprow adzić z pokoju, lecz ona 
staw iła m i opór.

— Nie opuszczę jej — oświadczyła, siadając 
przy  łóżku. — Nie żądaj pan tego odemnie. Tu 
mojb m iejsce i tu  pozostanę do końca.

Tymczasem B yrd  spoglądał na nas oboje 
okiem surowem i badawozem i po raz pierw szy 
1 (kceważąc sobie moje polecenia, nie opuszczał 
pokoju, choć kazałem  m u przesłać telegram  p. 
Gryce.

— Nie, dopóki ta  kobieta nie w yjdzie z po­
koju, pozostanę tu ta j — oświadczy t — chyba, 
że pan zobowiążesz się pilnować jej.

Zdziwiony tern oderw aniem , szepnąłem  mu 
na ucho:

— Jesteś zb y t szorstki. Nic nas nie upow a­
żnia do postępow ania w ten  sposób, a zresztą 
ona tu  nic z, jgo zrobić nie może. Jeś li to pa­
nu potrzebne dla spokoju, obiecuję, że nie spu­
szczę z n ie j oka.

— Sprowadź ją  pan  ta  dół. N ie w yjdę ztąd, 
dopóki pan  tego n ie  zrobisz.

— J a k  widzę, pan  chcesz m ną kom ende­
rować.

— Jeśli sobie na  to 
że m am  w kieszeni coś, 
stępowania upoważnia.

— Ozy list?
— Tak.
— Daj mi go pan do przeczytania.
— N ie dam, dopóki ona z togo pokoju nie 

wyjdzie.
W idząc, że je s t niewzruszony, zw róciłem  

się do mrs. Belden.
— B łagam  panią, chodź za m ną — rzekłem . 

— Nie jest tc  z >vykły w ypadek śmierci. P rzy ­
będzie tu  niebaw em  sędzia śledczy i inni. L e ­
piej daleko, abyś zeszła na dół.

— Sędzia śledczy n ie zatrw aża m nie bynaj- 
mni )j. J e s t  to mój sąsiad. P rzybycie jego nie 
skłoni mnie do opuszczenia z włok tej biedaczki.

— Mrs. Belden — rzekłem  — ponieważ pani 
jedna wiedziałaś o obecności H an n y  w tym  do­
m u; dla odwrócenia podejrzeń, radziłbym  nie 
pozostawać dłużej w pokoi i  gdzie leżą zwłoki.

— T ak pan mówisz, jak  gdybym  przez za­
niedbanie pośm iertnych obowiązków względem

pozwalam, to dlatego, 
co m nie do takiego po-

tej dziew czyny m ogła w ykazać, iż byłam  jej 
przychylną za jej życia.

— N ie będzie to zaniedbaniem  obow iązków ,1 
jeśli w raz ze m ną zechcesz pani oczekiwać na 
dole przyDycia sędziego śledczego. Nie opieraj 
się pani, proszę. Z obecności pani w  tym  pc- 
koju nie w yniknie n ic  dobrbgo. Zechciej m nie 
pani usłuchać dobrowolnie, inaczej będę zm u­
szony pozostawić panią pod nadzorem tego oto 
człowieka, a sam pójść donieść o tym  w ypad­
ku w łaściwym  władzom.

Ten ostatni argum ent przem ógł opór mrs. 
Belden.

Rzuciw szy B yrdow i w zgardliw e spojrze­
nie, powstała.

— Jestem  w pańskiej m ocy — rzekła i p rzy­
kryw szy  chustką tw arz H anny  w yszła z pokoju.

W  tejże chw ili B yrd  w ręczył m i list, o 
k tórym  m i poprzednio wspomi aał.

— Ten tylko mogłem odszukać — tłóm aozył 
się. — Znale złem go w sukm , k tó rą  mrs. B el­
den zdjęła z siebie wczoraj wieczorem. D rugi 
list musi być gdzieś ukry ty , jeszcze go nie 
mam, lecz spodziewam się, że ten  w ystarczy.

O tworzyłem  list, zaw arty w mniejszej ko- 
percm, k tó rą  w dniu poprzednim  mrs. Belden 
ukryw ała pod szalem. B rzm iał w  te słow a: 

„Droga, najlepsza p rzy jació łko !
„Znajduję się w strasznym  kłopocie. D o­

m yślisz się łatwo, o co chodzi. Jaśn ie j tłóm a- 
czyć się nie mos ę, proszę cię tylko, abyś dziś, 
natychm iast, bez w ahania i Odnoszenia się do 
nikogo, zniszczyła to, co ci wiadomo. Niczy.e 
zezwolenie nie je s t potrzebne. Pow innaś mi byó 
posłuszną. GdyDyś odmówiła, jestem  zgubioną 
Spełnij o co cię proszę, ocal

„Kogoś, kto cię kocha.“
L ist zaadresow any - był do mrs. Belden, 

nie było na  nim  am  podpisu, an i daty, tylko 
3tempel pocztow y z New-Yorku.

Lecz znałem  pismo.
(Ciii* daiazy nftataui).

ROZKUTE WMDOlusul

Jedyne ieszkodliwe są tutki 
wyrobu S. W. Niemojoa -kiego 
odznaczone meaalami, które wszę­
dzie nabyć mol aa.

o dostanie znakomi 
świeżem maśle116 8D0

7-10

te 1*1 e  pocztowe sztuka 8 ct. poleca 
handel liberia Szkowiona.

P lO S ię U . czystej Irrwi Tornscmre, 8 
tygodniowe sprzedaje Zarząd dóbr Jurowce 
koło Sanoka. 6-10

ń io k ie w lc z a  1. 
ty wikt domowy na 
rządzany.

A d ii in i ie t . ic y a  S i a r a  m  17
d o n  „ ..o  Józefa Birkle, ul. Halicfe i 
(r. S Lwów, może zaraz polecić bonę Pol­

kę do pielęgnowania małych dzieci z dlu 
golemiend świadectwami. Tudzież poleca 
rządców, ekonomów i służbę każdego ro- 
d—ju iak w nie, scu jak i aa prowincyi 
A r z e g o i z  X a h o r u i a k ,  admlnistra 
tor biura. 2-J

I l l iW  i i i .  J M W A
Prawdziwy tylko, gdy z mojej fabryki wprost

sprowadzane.

Jakoteż ' e d w e b  H e n  l e b e r g a  c z a r n y ,  b i a ł y ,  k o l o r t  ,* y  od 35 ct. do zł. 14.65 (około 240
rozlicznych jakości i 20CO różnych barw 
Jedwabne damasty od zł. —.55
Jedw. materye włos. na suknie „ 9.65 
Jedwacne fulary „ —.60
Jedwabny atłas dla masek „ —,35
Jedwabne Merveilleux „ —.45
Jedwabne materye balowe „ —.35

i deseni itd.j czarne, białe i kolorowe 
do 14.65 Jedwabne bengaiiny

a 42.75 Jedwabne grenadyny
„ 3.35 Jedwabne Faille frangaise
„ 1.90 Jedwabna Sarah
„ .85 J idwabny fuiar japoński .
» 14.65 Jedwabne Crep de Chine

za meter.

od 46 ct. do zł. 11.65. 
od zł. 1.20 do 6.3C

- .8 0 n 7.b5
1.45 » 6.80

—.80 n 8.c0
— 80 n 3.35

1.36 n 6.65
142

Poszukuję zajęoia. m

H o k  m a u n s w j  4 i pól kio 5 zł. 
m u  z naczyniem sprzedaje en gros taniej 
ptei a _ubaczćw, 2-2

Ananasy
lżące kile, sztuka po 3 zł. sprze- 
je  zarząd ogrodu Charzewice, 

poczta Rozwadów.

J a k o  rutynowana pukoju*a przy ho­
telu, kasyerH w sklepie, tlkładzie kąpie 
lowym ’ub innego stor wnego zajścia po­
szukuje inteligeatna osoba. Zgłoszenie, do 
biura anonsów „Imprcssą- Lwów 12

Panowie każdego stanu
mogą w gronie znajomych z łatwością za 
rotic » a r ę  s e t  i ł o i  j  eta . Łatwa sprze 
ęaż. Facucwyeh znajomości nie pcizeba. 
Oferty pod fiir jeden biand* Co A l i  r - 
m e ln Ł a  I n i e r a t e n  B u i t a n  i n  

t*r j ,  B a z a r  2 7 .

P n s s u k n j e  zajęcia biurowego lab 
i»ko kasjerka Wc Lwowie, osoba intfli- 
gen na, z długoletnią praktyką i świa­
dectwami' Ogłoszenia do biura dzienników 
i ogłoszeń Plohna pod J. N. G. 2-4

Jaśnie 0$wi‘eona Hrabino Zofio 
iSiemińska Lewicka?

Bog Ci zapłać za to, ześ się Miłościwa 
Pan1 zmiłowała, i tę zimę gdym z głodu 
ginęła mię poratowała. I dziś klęcząc u 
twych ctóp błagam przez Boga o" 50 zł. 
bym mogła z banku odebrać Praojców pa­
miątkę Biedna Karolina, z domu księżna 
wdowa baron ,wa.

T e r e n  na.towy, przeszło 3zO morgów, 
na linii już odkrytej, z szerokiem, wyraź 
nem siodłem geologieznt.n i wyuekami 
ropy, jest ao odstąpienia ped eiploatacją. 
Stacya kole. owa w miejscu. Łaskawe zgło- 
izenia pod .Ropn lut 0“ do Biura dzień 
ników i jgłoszeń Plobna. 1-3

E ” 'M a g a z y n  nowości E Machayskiego 
we Lwowie, poszukuje ucznia zamiejscowe­
go ze szkół gimnazyalnyoh lub realnych 
w wieku .koło lat i5. 6-6

W a ż n e  ui? właścicieli terenów nafto­
wych. Przedsiębiorstwo naftowe podejmuje 
wiercenia za 'ropą pod przystępnemi wa­
runkami, częśc ą za procenta, częścią za 
gotówkę. Jectyna sposobność do Ćdk:yci- 
odłogiein leżących, a p > większej części 
doorych crenuW nał'towjoh. Zgłoszenia pod 
„ . rzeJsiebiorstwo wiertniczo' biuro dzien­
ników i ogłoŁzen Plohna. 1-3

Każdą nowość

w krawatach męzkich
m ają zawsze n a  składzie

tjflGASkl i

k a p i t a n
na pensyi, lau 45, rzeź wy i żuro­
wy, absolwowany słuchacz akadc- 
m i , rolnicze,, w W iedniu, szuka 
posady jak o  zarządca domu, dóbr, 
asów, j  iko kasyer lub t. p. O ierty 

pod adresem  C. B runner, G rzy­
małów.

W umyślnie na to urządzonym letnim teatrze we Lwowie

Kontynentalny Eden-Teatr
Dyrekcya: B .  S c l i e n k  

I D z 3ś  w  e o lo o t ę  o  7aS  w i e c z o r e m

Senzacyjne przedstawienie.
Wspaniałe dekerarye i "yatawa piękna. Tylko widowiska najwspanialsze. Olbrzymi 
repertuar. Podróż prznf niemożliwość. Senzacyjne Potpouri i  najwspanialszymi 

elektami przedstawiona przez artystę nadwomeg„ dyr. B. Scheni 
, •„ . i . • E l e k t r j e e u y  b a l e t .  Sylwia! prześliczny modny sfins chwilowe zniknie-

B o l n i k - l s ś  n ie z y  z kilkunasloleimą cje człowieka. Święto bachnsa, Podróżujący śpiewacy. Wesołe .riezienie j\jnowsza 
praktyką, dokładnte obznajomicny z go-| ameryk.naka ilu^ya senzacyjna. W kraju cieni, natu r komiczna s cena sylwetkowa, 
spodarstwem rolnym i lasowością hodowlą,przejijczna £ io le ,  nieprzewyższona serpentynowa kalejdoskopowa tancerka. 1.
inwentarzy, nirawą chmielu, gorzelmctwem, ś  niecące wody- 2 ..anse Caleiduacop. 8. Nowość: Taniec serpentynowy w powietrzu. 
mlocG enerciczny, ooszukoie nosa 17 rząd- w  „ r i * . .  i  _  t       f . ______młody, jnergiozny, poszukoje posady rząd­
cy, leśniczego lub ekonoma samoistnego 
Iud wykonawcy. ZgłoJZenia Lubicz, poczta 
hruszów. 1-3

h o u c z y c t e l
iszakuje lekcji 

anonsów ,Impressa“ Lwów.

namuzyki
posztkuje lekcji. Zgłoszenia

skrzy pcacL 
do Biur, 

l-i
D l SI inteligentnych uczniów Nauczyciel 

z bardzo dobrą metouą, łagodnego usoo 
sobienia, poszukuje lekcy i w aiejscu Zgło 
zenia do biorą anonsów „lmpressa“ Lwów 

Sj kstuska 3(J. 1-2

i Kupno i sprzedaż |
B c s i n e ś ć  Llizko 

gospodai owiniem do 
w biurze nziennikow i

Lwowi z calem za- 
sprzedania, Adres 
ogłoŁzeń Płonna,

Folwark b ó i u l ó a k a ,  p o c z t a
U tk d Z b o w sce  przyjmuje zamówienia do 
siewu na ż y t o  nl  i p e r l i P  Lahlsena 
po 7.50 i na p s .z e jifcę  , U » n k ę u po 
8 zł. z do, tawą do stacyi Czortków i wor­
kiem. Tamże są na sprzedaż c z t e  ry  

Ll oryginalne S a . b a  d o  g łę b o -  
f a ie j  o r k i  znaczona B .  1 4  Al. noto­
wana w cennikach po 62 zł. mało używ~- 
ne p u  iż5  z ł .  jedynie i  powodu gleby 
glinkowatej nie nadającej się do głębokiej 
orki. 1 2

A lz .a r ic e  L c b r n n  z Drury Lane Theatre w Londypia zwany żywą metamorfozą
Przedstawienie nigJ/ we Lwowie niewidzia­

nych, jedynycn
Bnchów i  ktraniydeł

Hrabia Azzaglio w ruinach Castro, fanta_ 
styczna pantomina z tajemni' rzymi zjawiskami 
l zmiar,J m’ z użyciem elektrycznogo światła i 
efektów ogniowy cl aranżowana przez dyr.

B ., ScLenka.
Igraszka szatan- Święto czarownic, Flamina 
córa piekieł. 1 alanie giów Tajemnicza szta­
luga, Zmartwychpowstanie, Wstąpienie w piekło

B ilet; do K f b j c l i 1 w k asie  teatralnej od 9— 12 i od 
3—6 ponołudniu, dalej w kasie tea tru  letniego.

Ju tro  w niedzielę 2 wielkie przedstaw ienia c 4 popołudniu i 
o pół do 8 wisczorem, Popołudniu di a  dzieci połowa ceny, a loże 
po 5 zł._________________________________________ __________________

L. 104/95. 
V IH

Jedwab Armures, Merveilleux, Duche3ses etc. Cristalięue, doi e antiąue, Moscovito, MarcellincS, jedwa­
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta cła do domu. — Wzory odwrotnie, — Linty do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct.

Fabryba jedwabiu G. Henneberya w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

W sezonie letnim
NIEZBĘDNE ARTYKUŁY

L o d o w n ie  p o k o j o w e  po zł. 25, 36
• 1 42.
H a s z y u a i  d o  r o b i e n i a  l o d ó w  po
.  *ł. 4.75, 5.b0 i 6.50.

Z elu zW b  k u t e  d<» p i e c z e n i a  a n  
d r u t ó w  sztuka 4.50.

S i a t k a  d r e c ia n a  d o  o s ło u y  ©- 
k i e n  po zł 1 za 1 metr kw.

D r u t  k o ic z a ^ t r  d o  o d r o d z e ń  p o  
zł. 5 za 100 metrów.
B o n d l e  m o s ię ż n e  d o  s m a ż e n ia  

r o n i l i  r po z l  2.40, 2.80, 3.6C i 4 
S ie r p y  d o  z b o ż a  sztuka po ct. 21 

i 30.
W i d ł a  a m e r y k a ń s k i e  d o  s . a n a  

i  s n o p ó w  o p r a w n e  sztuka zł. 120
poleca

P i o t r  C i i r z ą s t o w s k l
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny

1 - K At-̂ ciry).

.  i a S t n ó i t . . ę  angielską o sue 12 
koni, używaną, lecz w Lardzc dobrym sta 
tie , cprzed_ za gotówkę Zarząd fabryki 
oaro'i ej lakowanych dachówek w Zalesiu, 
poczta R: eszów. 9-1,1__

F a b r y k a  stucz-  U ,» n y c h  n a w o z ó w
S p ó ł k i  k o m a n d y t o w e j

Juliana Wanga we Lwowie
jedyna, k'óra w tym dziale n a  z e s z ło r o c z n e j  p o w s z e c h n e j  
u y s ta -H e  k r a j o w e j  w e  L w o w ie  została odznaczoną n a j ■ 
w y i s z ą  n a g r o d ą  t . j .  L y p lo m e m  h o n o r o w y m  c. k  M i-  
n<sterstu )n  r o ln ic tw a  poleca pod zasiewy jesienne po n a d e r  
zn i& on ych  cen a ch  i ja k  najdogodniej szych warunkach spłaty.

S u y e r f o s fa tg  i  s ia r c z a n  a m o n o w y , z gwarancyą 
procentów zawartości i jakości składników.

Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żą­
danie odwrotnie.

B iu r o  z a r z ą d u  p r z y  u l. ic a d e m ic k ie j  l. 6 ,  otwar­
te ’. rano od 9 do 1 popołudniu od 3 do 6.

Lw ów  plac M aryacki liczba 6.
M agazyn tow arew  m odnych męz­

k ich i perfuiueryi.

\ a i u u  b ud  1*1 t e r y  1 i<u4nó|Mi j
udziela OSOBNO za porozumieniem, Z3I0  
ROWO ~t kuriach specjalnych (dla Pań 
odrębnie), zakłaua księgi, przeproi ii lz a  skon- 
tra, informuie L E. Ysltzó, -łrakowska >.

N in ie j s z y m  zawiadamiam, iż z uniem 
15 -zerwra prze no zę mój m a g a z . n  
m e b l i  z ul Teatralnej 7 do domu Na- 
rodnego Teatralna 2z. Z poważaniem A l t  
s c h a l t s .

k a p y  u a  ł ó ż  . a  wełniane po złr. 
2.75, 8.50, 1.50, 6, 6 i wyżej. Nocyki weł­
niane po 8.o0, 4, 6, 6 w tżdej cenie do 
złr. 14 poleca w m-joięKszym wyborzi 
Józef Schuster, nwów Kop, rnika 7

Dyamenty
s z k la r s k ie

do 'przecinania szyb pra­
wdziwe brazylijskie całe i 
pełne kamyki dyarnent owa 
[a nie tylko odpadki)

a) io oprauie czarnej 
złr. 1.50, 1.70 , 1.80.

b) w kościanej opraioie 
zł. 1, 2 20, 2.40.

c) w stalowej oprawie 
z l  2.50, 2.70, 8.50, 3.90.

d) w kształcie hybla 
zł. 4,20.

c) do grubych szyb zł. 
6.60, 7.40, 8 .50,10, 12.

K a z im ie r z  L e w ic k i
Lwów , ul. Trybunalska.

Obwieszczenie.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy koszar kawalerzyckieh na realność, 

miejrldej przy ul. Łyczakowskiej Nr. 89 odbędzie się pertraktecya ofertowa w mi j- 
skim Urzędzie budowniczym da dniu 10 sierj uia 1895 r. o godz. lite j  przedpo- 
.udniem

Chcący się c to przedsiębiorstwo ubiegać, winni w powyższym terminie y, nieść 
oferty na wykanaaie budynków koszarowych, zaopatrzone w przepisane wadyjm 
a tc a l b o  n a  e s ł ą  b u d o  ę  z a  r y  z a ł t o n ą  k '  o t ę  albo n a  p o s z c z e ­
g ó l n e  roboty, przyczem się zauważa, że na roboty ziemne, murarskie i kamieniar­
skie nie wolno osobno licytować, ale tyiko na wszystkie te roootj razem.

V aiunki, plany, koszmrysy i dekraracye mogą byc przeglądnięte w miejskim 
urzędzie budowniczym w godzinach urzędowych.

Z  Magistratu król. s to i miasta Lwowa.
Lwów dnia Igo sierpnia 1895.

M o c l i u a e k i  m.

Zarząd dóbr Gródków ice
p. Niepołomke 

p o k c a  d o  s i e w u :
* zew i  górski Thuryngia zł. 13.
Bardzj wytrzymały i plenny rzepak 

krzewisty zł. 12.
«zopak szlaski iKonlraps) 12 zł.
2  to I-jpen >i ^ a h is !n) 2i. 9.5 
Pszenicę gółke regem rowaną w Grod 

kowicach roku 1894 zł. 12.
Przemcę gółkę regenerowaną zł. 1 ,50.

» JS,ck? u „ 10.
Przy nsj.epszem wyczyszczeniu za 100

kg. z workiem, stkej a Klaj.

Filia c. k. uprz. ga.ic. akcyjn. Banku 
hipotecznego w Tarnopolu

włączy ła  w  zakres sw e g o  działania

sprzedaż losów
za spłalą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas ż a d n a  f  n  ą t y t n ^ y a  
W  G r a lłc y i  sprzedażą;losów na raty się nie zaj- 
nnje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo- 

rozszerza pod tym względem działalność Bwą

n a  c a ł ą  C sa licy ę .
P ro s p e k ta  n a  żąd an ie  g ra t is  i Iranoo.

Ogłoszenie konkursu.
W  celu uzyskania planów  na budowę nowego tea tru  we Lw o­

wie, rozpisaje się niniejszem  konkurs dla arohitektow  polskiej i ru ­
skiej narodowości

Chcąoym wziąć udział w  tym  konkursie, z o s tn ą  na  żądanie 
udzielone przez m iejski U rząd budowniczy szczegółowe w arunki 
konkursu, program  budowy, plan sy tuacyjny  i niwelacyjny, tudzież 
w yniki próbnych wierceń g ru n tu  pod budowę przeznaczonego i 
spis obecnych jednostkow ych cen m ateria łó w  i robocizny we 
Lwowie.

Term in konkursu upływ a ostatecznie dnia 31 stycznia 1896 o 
godzinie 12 w południe.

N agrody będą udzielone trzy , m ianowicie w kwocie 6.000 ko­
ron, 4.000 koron i 3.000 koron.

K om itet sędziów składać się będzie z P rezyden ta m iasta Lw o­
wa, delegata W y d z ia łu  1 raj owego d z io w ięo iu  cz ło n k ó w , z tych. 
sześciu architektów  w ybranych przez R eprezentaoyę m iasta nw ow a.

Nazw iska jurorów  ogłoszone zostaną na dwa miesiące przed 
upływ em  term inu  konkursowego.

Magistrat kr. st. miasta.
W e Lwowie dnia 18 lipca 1895. 2-3

D
B r o d y

Witkowski SI 1 
D r o b o b y c  s 
Jakób J. Pilpel 
J u  - i łu . i  
Th. Dendera 
l i o ł o m y j a  
St. Romanowicz 

M* e le c
S. Brandmann
I f o w y  S ą e a
Mindl Teichi ij) 

P i i r m y ś l
M. Beglilckter

R z e sz ó w
A. Herhst 
Ś .111 b o r  

Bronisła*** Żu­
ławski 

S t a n i s ł a ­
w ó w  

T. Kwiatkowski 
T a r n o p o l  

F. Frantz 
T a r n ó w  
Th. Scharf 
Z ;  » ec 

Joh. J. Lanko
L\VÓW: Aloizy Hubner KraKóW: SzarH'1 i Syn.

Targi na tnerogaciznę
w Krakowie,

N a mocy udzielonej przez wysokie c. k. N am iestn ictw ^ kon- 
eesyi, odbywać oię będą w K rakow ie, w dotychczasowym  Zakładzie 
kontum aoym j m

cwa razy w tygodniu, mianowicie w każdy 
piątek i każdą sobotę

targi na nierogaciznę
Pierw szy ta rg  odbędzie się w piątek  d. 2 s ie rp n " ,, drugi 

w sobotę dnia 3 sierpnia b r.
K raków  dn ia  29 sierpnia 1895.

Magistrat stoł. kroi. miasta ii rakowa.

I Galicyjskie
Akcyjne Towarzystwo Handlowe

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3. 

poleca z gw arancyą składników ohemicznyoh

Sztuczne nawozy
jako to :

mączki kostne, superfosfaty kostne i mineralne, 
żużle Thomasa.

Przyjmuje zamówienia na oryginalną pszenicę 
B A N A T K Ę  w najlepszym gatunku.

I

E Q  ŁJ1 T A B L E

" r wyborze Przy najleps-em wyczyszczeniu z» ińft—  ___   M
ika 7. *ke. z workiem, stacya Klaj.

1'oleca się Jttauaei win £ r a d w j.jss©* ■a.lleu.-et.
A l )  |  [TH B efB żen tuele  dla Galicji I &ijwi8kr-_H z lstmająoych ns kaU zieiut ;iej tow«izy«w uOaajjioozea żyon

I b  I  rn B I  a D l l t u t w i : . . .  . . . .  I t A f l___ :_______ . . . .  _ I __*_ MA   3 1 e •___ ;

Depeszy M achan Lwów. Telefon 36

POMPY
i

wodociągowe
urządzenia własnego wyrobu 

poleca

Ed. Machan
fabryka m aszyn i odlew arnia kon- 
cesyonowany zakład  dla wodocią­

gów i studzień we Lwowie
Plac Józefa Bema S.

Brow&r -m Karwinie ‘
poił i swoje zuakomite p iw o  K a r -  
w ń s k i e  w  f k i z k i u h  1 b e c z -  
k a c b ,  które sobie w krótkim czasie 
zjednało uznanie P. T. Fubliczi-ojci. 
Specjalny w y»#.j u h  piwa Karwiń- 
skiego prowadzi C a fe  B c a t a a r h n t  
H o t e l  l u i p e r i a l  3 g o  m a j a  (p. 
Janowicz Jakób Lówenheck ul. Tryhu- 
naJski 1 4. S. LandesDerg ul. Fańska
1. i2.) 3 w s a y s t k i e  in n o  w i ę k ­

s z e  h a n d le  k o r z e n n e .  
Reprezendacya i  g łó w n y  s l d i ł  

d la  G a l i e ; 1 i Bukowiny nueści się 
n i. S y b s t u s h a  8. u firmy L w o w ­
s k i  e k s p o r t  w lb a  1 p iw a  w  l . t -  
e r i i l \ a c l ]  dotąd prouiiuj przesyłać 
wszelkie zamówierla.

Z poważaniem 
Z a r z r d  b r o  *  n

J. E. hr. Larjsch-MSnnich 
w Karwinie.

WAPNO
nawozowe

jeden  wagon (10.000 klgrm .) pc 
cenie zł. 20 loco G linn t N aw ary1.

poleca

Biuro centralne
związkowych fabryk wapna

L w ó w ,  (Urand-HoUd).

ReprożenjacJe dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowie

____________  Czarneckiego I. 4.
0dpow: tdzialsy redaktor Wa o ł a w MaełoTiiki.

M ajwi^kstse 2 istniejących na kaii zieia. lej towaizynrn utu^jioczfen żyoiowycn. L  Koncern ć. 1891 wyn-,siły bezpieozenia mlaonc •  2.012*/,, tunaui* ceaerwow 
milionów 6. Przyjmuj* WbŁjlkiegc rodzaju ubezpieczania na wypadsL śmierd, na wypadeb dożycia i ubezpieozeuie rent System tontynowy poręcza po 30 latach zwrot 60—70,

_________ wszystkich wpłaconych premy. 3 sH’ - c s o y a t y  z y s i z .  Jbezpieczeni. poaostaje nadal. ‘ 100

Papier a lahryki Braci FjjiłkowRknh w Białej. ■w—'
Z  d r a J w n i  n a i .  W . M onieck iego . Z a rc ą d a i W  H o d ak .


